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Angielska i francuska teza o rozbrojeniu.
(Najważniejsza sprawa Rady Ligi Narodów. —< Dwie tezy. Egoizm Anglji, 

Niebezpieczeństwa jej tezy rozbrojeniowej). ..4

Pisaliśmy niedawno o „najdelikatniej­
szych sprawach44, jakie ma do załatwienia 
bieżące posiedzenie Rady L ig i Narodów. 
Oprócz tych „najdelikatniejszych spraw44 
(konflikt grecko-bułgarski i Mossul), które 
[przy dobrej woli dałyby się sprawiedliwie 
i pomyślnie załatwić, „clou44 posiedzenia 
Rady stanowi najtrudniejsza- sprawa *— 
międzynarodowego rozbrojenia.

Wysunięta już na kongresie pokojowym, 
przeszła do Paktu L igi Narodów (art. 8) 
w  ogólnikowem ujęciu, jako jedna z tych 
zasad, które mają wykluczyć niebezpieczeń­
stwo ponownej wojny. Podejmowana kilka­
krotnie (na dwóch ostatnich Zgromadze­
niach l ig i  Narodów i kilku posiedzeniach 
Rady L igi Narodów) posunęła się nieco na­
przód w lecie, kiedy VI. Zgromadzenie Ligi 
Narodów poleciło Radzie przygotować 
yr tym celu konferencję międzynarodową. 
Właśnie w tych dniach Rada Ligi Narodów 
wywiązując się ze swego zadania, przystą­
piła do obrad w  tej sprawie.

Odrajzu jednak zaznaczyły się’ znaczne 
różnice między przedstawicielem Anglji, 
lordem Cecil4em, a przedstawicielem Fran­
cji, Pawłem BoneouPenL

„Figaro44 charakteryzuje je w następu­
jący sposób:

„Teza —  pisze —• angielska bierze pod 
uwagę same tylko rzeczywiste zbrojenia 
iw czasie pokoju: marynarkę wojenną i efe­
ktywny stan armji44.
Teza francuska nie poprzestaje jednak 

pm tern. A  oto, jak ją przedstawia dziennik 
paryski:

„Wychodzi ona z założenia, ie rozbro­
jenie, jeśli ma doprowadzić do rzeczywiste­
go rozbrojenia, musi dotyczyć wszystkich 
czynników (przygetowy wujący ch wojnę), * -  
i że efektywny stan armji w wojnie nowo­
czesnej stanowi, prawdopodobnie, mniej wa­
żny współczynitmik siły wojennej kraju” . 
Różnica więc jest między angielskim 

a francuskim punktem widzenia znaczna. 
Lord Cecil uważa, że samo ograniczenie 
(zapewne wydatne i rzeczywiste) efekty­
wnego stanu armji, marynarki wojennej 
i lotnictwa,, uchroni świat przed nową woj­
ną. Boncour twierdzi, że to nie wystarczy. 
Pod terminem „zbrojenia44 rozumie on słu­
sznie ponadto: —  przemysł wojenny, a na- 
wet i pokojowy (jest on w  niektórych kra­
jach —  mówi Boncour —  tak nastawiony, 
że wystarczy parę tygodni, by się radykal­
nie zmienił w przemysł wojenny), sieć ko­
munikacyjną, lądową i morską. Wreszcie 
domaga się takiego wyjaśnienia przepisów 
traktatu pokojowego mówiących o akcji 
międzynarodowej przeciw gwałcicielom po­
koju, któreby w praktyce ustaliło wreszcie 
pojęcie .,napastnika44 i, następnie, zapewni­
ło szybka a skuteczną interwencję przeciw
memu.

Nie trzeba dodawać, że stanowisko An­
glji jest wybitnie egoistyczne. Związawszy 
swoją tezę z układem locameńskim (doty­
czącym wyłącznie państw mających granicę 
w Nadrenji), dąży w ten sposób do rozbro­
jenia Francji, Belgji, Polski i pozornie N ie­
miec; ponieważ zaś sarna dotąd nie zawarła 
żadnych układów (i nie zawrze w najbliższej 
przyszłości), poręczających bezpieczeństwo 
poza Europą, projektowane przez nią roz­
brojenie dotknie ją tylko częściowo.

Teza angielska jest jeszcze przez swoją 
krótkowzroczność (czy wyrachowanie) nie­
bezpieczną: —  jej wykonanie bowiem po­
stawiłoby Francję na stopie zupełnej bez­
bronności, a natomiast nie zmniejszyłoby 
wcale tego niebezpieczeństwa, które stano­
wią obecne „rozbrojone44 Niemcy. Wpra­
wdzie efektywny stan armji niemieckiej jest 
niski (100.000) w porównaniu z Francją 
(780.000), wiadomo jednak, że wszystkie 
kraje Rzeszy mają inną armję, zaikonspiro- 
wananą w  różnych związkach, idącą w  se­
tki tysięcy młodzieży wyszkolonej w  rze­
miośle wojennem-, wiadomo również, że 
przemysł niemiecki, zwłaszcza chemiczny, 
w okresie pokoju pracuje na rzecz wojny 
infenzywnie. Lord Cecil, mający na oku je­
dynie interesy swego kraju, tego wszystkie­
go nie chce widzieć. Że zaś Francja nie mo­
że się absolutnie zgodzić na tezę angielską, 
stąd różnice, które wpływają hamująco na 
tok obrad Rady Lig i Narodów i  komitetu 
wyłonionego w  tym celu.

Niebezpieczną jest teza angielska rów­
nież I dla bezpieczeństwa Polski, która 
rozbrojenie mogłaby u siebie przeprowadzić 
tylko pod warunkiem, że u jej sąsiadów zo­
stanie zlikwidowane zbrojenie w każdej po­
staci (a więc i w  formie efektywnej. Jumlb 
przemysłu wojennego f  ukrytych związków 
wojskowych). Będzie to niemożliwem, 
jeśli Rada Ligi Narodów* przyjmie angielski 
punkt widzenia bez poprawek, zgłoszonych 
przez; Francję. W. Z.

Rozbrojeniowa formuła Benesza 
przyjęta.

Genewa. (PAT.) Na piątkowem poufnom 
posiedzeniu Rady Ligi Narodów przedyskuto­
wano i przyjęto formułę Benesza, w sprawie 
programu konferencji rozbrojeniowej. Formuła 
ta łagodząc formę propozycji francuskiej, za­
chowuje jednak jej zasady, przyczem podkre­
śla, że przy omawianiu rozbrojenia, należy 
uwzględniać ogólne siły państwa, Ilość ludno­
ści, stopień bezpieczeństwa, oraz naczelne za­
sady, wymienione w art 16 paktu Ligi. Na 
wczorajszem publicznem posiedzeniu Rady Li­
gi rozpatrywano kwestję konferencji rozbroje­
niowej I przyjęto formułę Benesza, ustaloną na 
piątkowem posiedzeniu poufnem.

Jak gen. Żeligowski zamierza szkolili armię?
Warszawa. (PAT.) Na piątkowem posiedze­

niu -sejmowej komisji wojskowej gen. Żeligow­
ski wygłosił krótkie expose o tem, jak zamie­
rza prowadzić armję. Zasadniczą tezą progra­
mu nowego ministra jest, że należy skończyć 
s tym okresem szkolenia wojska, które się za­
wierało w jednym wyra.de „koszary44, należy 
zaś rozpocząć nowy okres, który streszcza się 
w jednym wyrazie ,,pole“ . Słowem, należy żoł­
nierza wyprowadzić z koszar. Przy obecnym 
systemie szkolenia żołnierz przebywa zaledwie 
14 dni w roku w polu. Minister pragnie, by 
w przyszłości żołnierz spędzał jak najwięcej 
czasu w polu poza koszarami. Zmiana systemu 
ćwiczenia wojska nie może oczywiście nastą­
pić odraz-u, ale początek zrobi się już od nowe­
go roku. Już w przyszłym roku w każdym kor­
pusie jeden pułk wyjdzie na 4—5 miesięcy 
w pole, poszczególne zaś kompan je zostaną 
w polu przez cały rok.

Co się tyczy budżetu, to konieczność wiel­
kich jego redukcyj wywołuje znaczne trudno­

ści. Jednak minister jest pewien, że trudności 
te będą opanowane. Uproszczenie administracji 
wojskowej i systemu kancelaryjnego da nie­
wątpliwie w zakresie oszczędności rezultaty.

Ojciec św. lekko zaniemógł.
Warszawa. (Tełef. wł.). Wskutek zmian, pa­

nujących w salach recepcyjnych Watykanu, 
papież uległ lekkiemu atakowi bronchitis. Pomi­
mo tego wita Hus XI. pielgrzymów, nieustan­
nie przybywających do Rzymu.

 oOo —  ——

Gziczerin u Brianda.
Paryż. (PAT.) Przybył tutaj w piątek Czi- 

czerin. Wczoraj miał rozmowę z Briandem.
W kołach dyplomatycznych przypisują tej roz- 

mowie wielkie znaczenie.

WYSZŁO ŚWIEŻO! WYSZŁO ŚWIEŻO!

trzecia wydanie ulubionej najmniejszej książeczki 
do n abożeń stw a

(wielkość 5/7 centimetrów p. t.)

KSiąZESZKA MINIATUROWA
Prześliczne wydanie na welinie, z obwódką 
różową na każdej stronicy, ozdobione foto­
grafiką cudownego obrazu Matki Boskiej Ostro­
bramskiej. Treść wyborowa, układu znanego 
kapłana Tow. Jezusowego O. S. B , w oprawie 
z płótna ang. riote brzegi 3 złote, zaś w opra­
wie wytwornej, w miękką skórkę cielęcą 

8 złotych.
Wydawnictwo Księgarni katolickiej 

D-ra Władysława MRkowskiego
w Arakowi®, ulica Florjańska 1. 1750

Mała Ententa zbierze się w Beigradzie.
Bukareszt. (PAT.) W  kołach rządowych 

słychać, że konferencja ministrów spraw zagra­
nicznych małej ententy odbędzie się 19 b. m. 
w Białogrodzie. Konferencji tej przypisują 
wielkie znaczenie, ponieważ państwa małej en­
tenty muszą przystosiowaó swe wspólne dzia­
łania do najnowszych traktatów międzynarodo­
wych. Na ten temat dr. Benesz wygłosi refe­
rat. Kwestja paktu bałkańskiego nie będzie 
omawiana na tej konferencji, ponieważ między 
państwami bałkańskiemi istnieją jeszcze wiel­
kie sprzeczności, które muszą być przedtem 
usunięte. Jak słychać, państwa małej ententy 
zamierzają przedsięwziąć w Budapeszcie ener­
giczny krok kolektywny przeciwko agitacji mo- 
narchistycznej. ! '! ■ !f *

NAJBLIŻSZA SESJA NOWYCH IZB CZESK.
Praga. (PAT.) Prezydent republiki zwołał 

obie Izby na dzień 17 b. m. 18 b. m. rząd bę­
dzie już mógł przedstawić swój program, któ­
ry dn. 21 b. m. będzie przedmiotem dyskusji 
obu Izb.

Niemcy wciąż rządu.
Bedln. (PAT.). W kwestii utworzenia rządu 

nastąpił o tyle postęp, że obecnie 
wszystkie stronnictwa, wchodzące w rachubę, 
oświadczyły gotowość rozpoczęcia rokowań 
w sprawie wielkiej koalicji. Obecnie idzie tylko 
o to, czy rokowama te prowadził będzie osobiś­
cie kanclerz Rzeszy, ozy też powierzy przepro­
wadzenie tych rokowań którejś z osobistości 
politycznych. Dotąd desygnowanie takiej osa. 
bistości jeszcze nie nastąpiło.

Berlin. (PAT.). Dzienniki socjalistyczne za­
znaczają, że nie fest prawdopodobnem, aby no­
wy rząd mógł być utworzony jeszcze przed Bo- 
żem Narodzeniem, względnie, aby przed Bożem 
Narodzeniem mógł się przedstawić Izbie. Fak­
tycznie, rokowania o utworzenie koalicji, dotąd 
jeszcze nie nastąpiły, słychać jednak, że prezy­
dent Rzeszy ma wkrótce takie rokowania uru- 
ćhrr îó ood o:r:obw.tf>!T) swem kierownictwem.

Abd e! Krim proponuje poi#.
Paryż. (PAT.). „Matiń4 donosi, żę kapitan 

angielski Goidon Cnnning jest w drodze z Tan- 
geru do Paryżu, aby z polecenia Abd el Krima 
wdrożyć rokowania pokojowe z rządem francus­
kim. Warunki pokojowe Abd el Krima są nastę- 
pujace: Autonomia administracyjna dla obsza­
ru Riff, odpowiadająca angielskiemu systemowi 
dominjów, uznanie duchowne? suwerenności suł­
tana, wolność organizacji armji Riff ów, tytuł 
emira dla Abd el Krrna. Stolica obszaru Piffów 
ma być Tetuan, opróżnienie obszaru Piffów 
ot zez Hisznaoćw, którzy mogą zatrzvmać tylko 
Melinę Ceutę i Larrasz, z 15— 20 kilometrami 
Iprzynależnego obszaru. Tamianowauie komisji 
dla ustal en*a granic między obs zarem Riff, a 
protektoratem francuskim.

MACHADO PREZYDENTEM PORTUGALJI.

Lizbona. (PAT.) Bemardino Machy do został 
dziś wybrany prezydentem Portugalji 48 glosa­
mi przeciwko 12 .

oOo--------
Warszawa. Od 20 b. m. zostaną wycofane 

z obiegu znaczki stomolowe wartości 1  zł.
Londyn. (PAT.) Według doniesień Agecnji 

Reutera, R‘za Khan został proklamowany sza­
chom perskim.

Min. Moraczewski zgłosił dymisję.
Warszawa. (AW) Skutkiem zaniedbania 

wrzodu na szyji, minister Moraczewski ma się 
poddać operacji, Wczoraj złożył on p. Prezy­
dentowi prośbę o dymisję, motywując krok 
swój niemożnością urzędowania. Klub P. P. S.

odbędzie dziś naradę wobec sytuacji, jaka się 
wytworzyła prośbą o dymisję ze strony p. Mo. 
raczewskpgo i ewentualnie poprosi p. ministra, 
by dymisję cofnął.

Mowa budżetowa pos. Kwiatkowskiego (Ch. 0).
W piątkowej dyskusji Sejmu nad expose min. 

Zdziechowskiego przemawiał najpierw imieniem 
Ch, D. poseł Kwiatkowski.

Mówca uważa, że w zestawieniu tych liczb, 
które podał minister skarbu, brak jeszcze da­
nych co do dochodów społecznych. Cytując te 
dane, poseł Kwiatkowski nadmienia, że takiego 
kraju, jak Polska, w którym budżet wynosiłby 
dwa razy tyle, jak eksport, nie spotkał. Wobec 
tych cyfr nie wierzy, aby udało się panu mini­
strowi skarbu wycisnąć jeszcze półtora miljar- 
da z naszego zbiedzonego kraju. Można star 
nowczo stwierdzić —  mówił poseł Kwiatkow­
ski —  że eksport nasz tylko wtedy się podźwi- 
gnie, kiedy Polska będzie jednym z krajów 
najtaniej produkujących w Europie.

Do naszej klęski przyczynił się brak semo- 
rządu gospodarczego, zwłaszcza w byłej Kon­
gresówce. Są pewne potężne czynniki gospodar­
cze, które się wprowadzeniu takiego samorzą­
du opierają, ponieważ wtedy łatwiej można 
uchodzić za reprezentanta handlu i przemysłu 
i narzucać się z radami pokątnemd rządowi. 
Ministerstwo handlu i przemysłu nie może być 
dłużej traktowane jako filja pewnych komple­
ksów gospodarczych i nad życiem gospoda r- 
czem musi zapewnić niezależną administrację, 
kierując się tylko interesami publiczneml Ten 
zgubny stan rzeczy uwydatnił się najlepiej' 
w naszej polityce traktatów handlowych. Naj­
pilniej nam było do zawarcia traktatów z ta­
ki emi {państwami, z któremi marny 2—3% 
obrotiu i gdaie chodziło o import zbytkowny, 
z którego nie korzystały szerokie sfery. Nato­
miast do ostatniej chwili zwlekano z traktatem,

z Niemcami, chociaż podczas okupacji Zagłębia 
Ruhry mieliśmy dla zawarcia tego traktatu do­
skonalą konjunkturę. Także polityka, celna ku­
leje wskutek obecnych niekontrolowanych do­
rad i wskutek tego nie może doprowadzić do 
obniżenia ceł. Co do postawienia złotego na 
parytecie życia gospodarczego, mam wątpli­
wości i uważam za korzystną tylko taką stabi­
lizację, która przywróci normalną wartość zło­
tego. Prosimy pana ministra skarbu, aby co dą 
tego dał z trybuny oświadczenie.

W  tym momencie pan minister tkairbu 
z miejsca zauważył: „Ja mówiłem o pierwszem 
zadaniu, a to jest następne zadanie, bardzą 
słuszne44.

Pos. Kwiatkowski w dalszym ciągu prze­
mówienia wskazuje na potrzebę zwinięcia wielu 
banków i uważa, że tu są redukcje potrzebne 
i pożyteczne, gdyż spowodują obniżenie stopy 
procentowej. Będzie to zaprzeczeniem twierdze* 
nia reprezentantów sfer przemysłowych, że ro­
botnik powinien dłużej pracować i mniej zara­
biać dla obniżenia kosztów produkcji. Twier­
dzę, że robotnik polski jest bardzo obywatel­
skim i, jak przedstawiła partja socjalistyczna*' 
gotów jest ponieść dalsze ofiary, lecz mech1; 
sfery gospodarcze zaczną od siebie. Ustawę 
zaproponowaną przez ministra skarbu życzliwie 
poprzemy, oświadczył w zakończeniu poseł 
Kwiatkowski, domagając się spełnienia na* 
szych postulatów co do unifikacji ustawodaw 
stwa, handlu i przemysłu, co do komercjalizm 
cji przedsiębiorstw państwowych, oo do reduk­
cji ui^ędów, zabezpieczenia stałego kursu W& 
luty i przywrócenia jej parytetu złota.

Min. Zdziechowski odpiera zarzuty.
WCZORAJSZA DYSKUSJA NAD BUDŻETEM

Warszawa. (Tełef. wł.) Wczoraj obradowała 
Izba w dalszym ciągu nad ekspose min. skarbu. 
Po«. Grais (kat. lud.) wskazał na konieczność 
przedłużenia czasu pracy w pewnych dziedzi­
nach produkcji. Rządowi klub katol. -lud. udzieli 
poparcia. Pos. Frostig (żyd.) uważa, ż© sama 
redukcja budżetu nie wystarczy, potrzebna jest 
redukcja podatków. Pos. Byrka (Piast) jest za 
zmianami organizacyjnemi tak w wojsku, jak 
i we władzach cywilnych. Nie osiągniemy 
oszczędności, gdy spadnie waluta, a bezrobo­
cie wzrośnie. Odroczenie reformy rolnej jest 
niedopuszczalne. Klub mówcy udzieli poparcia 
rządowi.

Po pos. Byrce zabrał głos min. skarbu 
Zdziechowski, który odpowiadał na pytania 
pos. Wyrzykowskiemu (Wyzw.) w sprawie 
zwiększenia budżetu Ministerstwa przemysłu 
i handlu. Opiera się on na tem, że w styczniu 
wypada rafa wynikająca z um^wy konsorcjum 
francusko.polskiego w sprawie budowy portu 
w Gdyni. Rata wynosi prawie 8 milionów; je­
żeli się odliczy tę sumę, to zmniejszenie budże­
tu tego ministerstwa wynosi 23 procent. Na­
stępnie minister odpiera zarzut, jakoby, jako 
generalny referent budżetu, nie zwracał 
w swoim czasie uwagi na grożące niebezpie­
czeństwo. Minister cytuje odpowiedni ustęp 
ze swego sprawozdania budżetowego, w któ­
rym podkreśli a, że dzieła reformy monety nie 
uważa za ukończone. Domagał się reorgani­
zacji urzędów i systemu pracy. Już w kwietniu 
podał cyfry wskazujące na niebezpieczeństwo, 
wynikające ze strony bilansu handlowego 
i stwierdził, że tempo deficytu obecnych mie­
sięcy jest tempem 529 mil jonów deficytu rocz­
nie. O sprawach skarbowych, monopolowych 
i podatkowych na razie nie chce mówić, trzeba 
przedewszystkiem urealnić wniesione prowi­
zorium prz°z przyjęć? i odpowiednich ustaw. 
Trzeba wykonać oszczędności przez reorgani­

zację administracji. Musimy załatwić sprawę 
waluty i obiegu pieniężnego. Od tego trzeba 
zacząć.

Następnie przechodzi do sprawy parytet?* 
gospodarczego. Mieliśmy parytet złota, które- 
go nie można utrzymać, jeżeli jest wielkie od­
chylenie pomiędzy siłą nabywczą pieniądza na 
rynku zewnętrznym i wewnętrznym. W takich 
warunkach można utrzymać parytet złota tylko 
środkami sztucznymi, bo to odchylenie wy­
twarza premję importową, która doprowadza d 9 
deficytu bilansu handlowego. W  Anglji w chwili 
ustalenia parytetu złota premja była i jest wy­
równywana aktywami bilansu płatniczego. Tak 
samo u nas mógłby być ■wyrównywany tylko 
bilans płatniczy.

Aktywność naszego bilansu handlowego nie 
była tylko następstwem muru ceł, fe+óryśmy 
stworzyli,, ale również była owocem przystoso­
wania wartości kursu naszego pieniądza do na­
szych warunków gospodarczych, t. j. do pozio­
mu cen. Gdybyśmy przewidując niemożność' 
utrzymania parytetu złota zeszli wcześniej z te? 
go parytetu złota na parytet gospodarczy, to- 
byśmy na tym parytecie mogli pozostać. Tym­
czasem nasz parytet gospodarczy zastał nas W 
momencie słabości.

Następnie przemawiali przedstawiciele mniej­
szości stronnictw. Pos. Wyrzykowski (Wyzw.) 
zgłosił wniosek o odrzucenie prowizorjum. —i 
Wniosek ten będzie głosowany w poniedzia> 
tok, rdfkofw łnk nip ma. «7nns nrzeiścia.

Warszawa. (Telef. wł.). Zmarł w Wanszaiwi© 
b.x minister kultunr i sztuki, znany architekt1 
polski, Jan Heurich.

Warszawa. (PAT.). Sejmowa komisja admi­
nistracyjna. przyjęła w drugiem czytaniu pro­
jekt ustawy o zaliczeniu miejscowości Lancko­
rony w województwie krakowskiem, do rzędu 
miasteczek.

DYWANY WEŁNIANE
Portiery —  Firanki —  Kapy na łóżka —  Narzuty na oiomany -

CHODNIKI
na kamienne no- 
sadzk', chroniące

Kalosze —  Śniegowce :—: i wilgocią i—*

Kmuje się
naitaniej 

i w wielkim 
iuu borza

w  fabrycznym składzie
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KR AKÓ W , Rynek L  10. naprzeciw 

kościoła św. W oi ci echa.



m  t „GŁOS NARODU", dnia 14 grudnia,

Przegląd religijny.
(Sprawozdanie „Rozkrzewiania wiary'", — Orę­
dzie Mussoliniego o św. Franciszku. — Caia 
rodzina w klasztorze. — Uleczenie Angielki 
w Lourdes. — „Denier du Culte" we Francji).

„Dzieło Rozkrzewiania wiary" ogłasza spra­
wozdanie z dochodów i wydatków za rok 
1924. Suma dochodów wynosi łącznie 40 milj. 
lirów. Z tego rozdzielono 80 mil jonów na sub- 
sydja zwyczajne, 21A  milj. na nadzwyczajne, 
& resztę przeznaczano na rok następny Warto 
dodać, że w porównaniu z temi cyframi wy­
datki na administrację przedstawiają się skro­
mnie, bo wynoszą ledwie — 62.000 lir.

Pierwsze miejsc© wśród państ.w Europy 
wspomagających misje za pośrednictwem 
„Rozkrzewiania wiary" zajmuje Francja (6% 
milj. lir), potem Holandja (2.364 tys.), Niemcy 
(1 'A milj.), Włochy (1% milj.), Hiszpanja (1.179 
tys.), Belgja (1.164 tys.), Irlandja (1 miljon).
0 Polsce i nie warto mówić! Z poza Europy — 
Stany Zjednoczone dały 163̂  miljona.

# # %
W dniu 4-go października przyszłego roku 

upłynie lat 700 od śmierci św. Franciszka 
ł  Assyżu. Rocznica ta będzie okazją do uro­
czystych manifest aeyj kultu Świętego w ca­
łym świecie, a szczególnie we Włoszech.

Dzień 4 października w roku przyszłym bę­
dzie w całych Włoszech obchodzony jako świę 
t.o narodowe, a cały rok 1926 będzie stal pod 
znakiem jubileuszu św. Franciszka. Z tego po­
wodu wydał Mussolini ostatnio pismo do po­
słów włoskich zagranicą ku czci Świętego. — 
Stwierdza w niem, że Włochy dały światu naj 
większego poetę — Dantego, —  największego 
ducha w dziedzinie sztuki i wiedzy — Leon ar 

— największego podróżnika —  Kolumba,
1 „najświętszego z świętych" — Franciszka 
z Assyżu. Pismo podnosi dalej, że z św. Fran­
ciszkiem zaczyna się odrodzenie Wioch p-m; 
względem cywilizacyjnym, i że św. Franciszek 
jest jednym z pierwszych poetów włoskich.

Jest w tern niewątpliwie dużo przesady. 
Krytyka literacka i krytyka sztuki nie lut 
i nie prowadzą klasyfikacji wielkich twórców 
na: wielki, większy, największy. Podobnie 
i hagjografja odnośnie do świętych. Mimo to 
jest jednak orędzie Mussoliniego poświecone 
św. Franciszkowi, dokumentom jego zrozumie­
nia dla tradycji religijnej i narodowej, które­
mu dyktator Włoch zawdzięcza w dużej mie­
rze swoją wielkość dzisiejszą.

$ # #
Pisma niemieckie donoszą o ciekawym, 

chyba jedynym, wypadku, że cała rodzina po­
święciła się życiu zakonnemu— Jest. to rodzina 
nazwiskiem Barth z Badenji. Głowa rodziny, 
Dr Bern. Barth, profesor akadetnji rycerskiej 
w  Bedburg, zaczął świeżo nowicjat w klaszto­
rnie OO. Kapucynów w Zell w Badenji. Jego żo­
na przywdziała równocześnie welon zakonny 
"w klasztorz? T ‘szkan.k w Aachen. Tto 
dzier’ z tego m lień * va uczyniła to samo*, 
syn, Bernard, jest u Benedyktynów w Maria 
lis ch, — starsza córka jeszcze przed wojną 
złożyła śluby w klasztorze Sióstr Chrześcijań­
skiego Nauczania w Strassburgu, —  najmłod­
sza wreszcie wstąpiła świeżo do klasztoru Be­
nedyktynek w Eibingem.

# ff
Wśród cudów, jakie zapisały kroniki Lour­

des za rok 1924, jednym z najdziwniejszych 
jest uleczenie pewnej Angielki z Londynu, 
miss Ciarkę.

Od dwóch lat. leczyła się w szpitalu lon­
dyńskim na reumatyzm, który ją prawie eu- 
pęłuoe sparaliżował. Lekarze orzekli w końcu, 
że choroba jest nieuleczalna. Wówczas chora 
oświadczyła, że —  chce się udać do Lourdts, 
jest bowiem pewną..iż zostanie uleczoną. Trzy 
pielęgniarki, protestantki, które jej odradzały 
opuszczenie szpitala,. przyjęły jej 8łęwa z nie­
dowierzaniem, i powiedziały, że —  o ile wróci 
uzdrowioną, one przejdą na katolicyzm. Mimo 
wielkich boleści, które chorej sprawiała po­
dróż. udała się miss Ciarkę do Lourdes i tu —

o dziwo — po trzykrotnem zanurzeniu w sa­
dzawce uczuła się najzupełniej zdrową tak. że 
sama o własnych siłach wróciła pieszo do 
hotelu.

W Londynie lekarze potwierdzili opinję 
swoich kolegów z Lourdes, że ma się tu do 
czynienia z oczywistem działaniem czynników 
nadnaturalnych, a trzy pielęgniarki przyjęły 
katolicyzm.

& # #

W „Dossiers de 1‘Aetiou Populaire" znaj­
dujemy ciekawe dane co do t, zw. „Denier du 
Culte" (grosz na kult) za rok 1924. Jest to 
akcja podatków, które katolicy francuscy do­
browolnie opłacają na utrzymanie duchowień­
stwa, pozbawionego, jak wiadomo, pomocy ze 
strony państwa.

Statystyka wykazuje, że procentowo kato­
licy francuscy opłacają od 0.78 (diec. Limoges) 
do 2.58 frs. (Saint.-Claude) rocznie na utrzy­
manie swojego duchowieństwa. W rezultacie 
dało to biskupom możność wypłacania pro­
boszczom pensji od 1600—-1900 frs. rocznie za 
rok 1924. Uzupełnieniem ich utrzymania są 
jeszcze datki wiernych jako „jura stolae" opła 
cane. „O ile w miastach. — piszą „Dossiers" _ 
mogą T apłani na tej podstawie zapewnić sobie 
godne utrzymanie, to po wsiach kwoty otrzy­
mywane z tych dwóch źródeł są po prostu

Pejjot.

l A la  politycznego
Poseł Marek a „katolickie rozwody",

W sposób wykrętny i podstępny przedstawia 
ostatni „Naprzód11 dyskusję, jaką prowadził 
Sejm w dniu 10 b. m. w sprawie zgłoszonych 
przez pos. Marka (P. P. S:) wniosków. Według 
„Naprzodu" wnioski p. Marka o rozciągnięcie 
ustawodawstwa małżeńskiego b. zaborów 
austrjackiego i pruskiego na teren b. zaboru 
rasyjskiego, zmierzały do — zatamowania fali 
rozwodów w b. Kongresówce. Natomiast prze*- 
mówienie i wnioski przedstawiciela Ch. D. pos. 
Bittnera miały — według organu P. P. S. ■— 
„sprzyjać zwiększonej ilości rozwodów".

Wnioski jednak zgłoszone przez pos. Marka 
nie przedstaw:ają się tak niewinnie, jak je „Na­
przód" referuje, a stanowisko pos. Bittnera nie 
niało nic wspólnego ze „sprzyjaniem rozwo­
dom".

Pos. Marek bowiem proponował, by na te­
ren b.̂  zaboru rosyjskiego, gdzie katolików obo­
wiązuje wyłącznie tylko ustawodawstwo mał­
żeńskie kościelne, gdzie zatem i władze cywilne 
nie mogą udzielać rozwodów katolikom, wpro­
wadzić „liberalniejsze" ustawodawstwo austrja- 
ckie, a zwłaszcza pruskie, dopuszczające — jak 
wiadomo — rozwody dla małżeństw katolickich. 
Tendencja p. Marka je«t jasna i zrozumiała. 
Chodziło mu o to, by przez przyjęcie tyefc wnio­
sków postawić kraj przed faktem dokonanym—  
by w okresie, kiedy komisja kodyfikacyjna 
opracowuje zasady cywilnego ustawodawstwa 
małżeńskiego, módz powiedzieć: — eto mamy 
już we wszystkich częściach państwa ujedno­
stajnione ustawodawstwo, ho mamy — „rozwo­
dy katolickie".

Katolickie jednak sfery sejmowe przejrzały 
fę przejrzystą grę p. Marku. Zdemaskował ją 
pos. Bittner, a jego wniosek o skreślenie art. 
13 proponowanej przez pos. Marka ustawy, zo­
stał 123 głosami przeciw 103 przez sejm przy-
ięty.

A więc i w Polsce mamy faszyzm I nawet 
Mussoliniego.

Zupełnie z nienae.ka przychodzi wiadomość, 
że Polska ma już — faszyzm i „związki mło­
dzieży faszystowskiej" i że —♦ komendantem 
tych faszystów jest — ni mniej, ni więcej, tyl­
ko — br. Zamoyski.

Może ktoś westchnie z ulgą: — nareszcie! 
Niech się‘ jednak zbytnio nie cieszy! Wiado­
mość powyższa pochodzi z Berlina i poda je ją

Expose min. skarbu przyjęła prasa naogół 
życzliwie i przychylnie, choć bez entuzjazmu. 
„Czas" stwierdza, że najlepszą stroną przemó­
wienia była „prawdziwa ocena przeszłości"

-w
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Orędzie Ks. Biskupa Sapiehy
z okazji utworzenia krakowskiej metropolji.

Z okazji podniesienia krakowskiej diecezji 
do rzędu metropolji wydał Książę-Biskup Sa-

i podkreśla, ie w espose były pewne braki, [)ieha list vmtetad do żernych. L*t. ten aa-
A rai A J Am /SlTrtftTllft Mpewne niedomówienia.

„Rząd koalicyjny, tłómaczy to „Czas", 
rozporządzający większością nie zestrojoną, 
zszytą ściegiem tymczasowym, uznał za po­
trzebne wielu rzeczy nie domówić, byle 
tylko większości nie rozsadzić przedwcze­
śnie. Ale czy czyny rządu pójdą po tej sa­
mej niewyraźnej i zagmatwanej linji, co 
słowa?"
„Polonia" triumfuje.

„Oto dziś — pisze — nadeszła dla nas 
chwila nietylko pełnej rehabilitacji, ale 
i najzupełniejszej satysfakcji. P min. Zdzie- 
chowski, obdarzony zuafaniem wszystkich 
niemal narodowych stronnictw polskich, 
w expose swoim zdarł zasłonę z twarzy 
niedawnego „męża opatrznościowego" — 
i krok za krokiem, słowo po słowie niemal 
potwierdził najzupełniejszą słuszność wszyst­
kich naszych zarzutów i projektowanych 
przez nas środków sanacyjnych". 
Nadspodziewanie przychylnie ocenia expo?e 

pos. Stroński w „.Warszawiance". Rząd pana 
Skrzyńskiego zarysowuje się w oczach kraju 
po mowie p. Zdziech owakiego

nietylko jako rząd dobrej woli, ale także 
jako rząd dobrej myśli przewodniej w na­
prawie gospodarstwa naszego".
Natomiast wielkopolski organ stronnictwa 

Ch. N. jest wciąż niezadowolony. Program rzą­
dowy nagiął się. twierdzi „Dziennik Poznań­
ski", do postulatów PPS. i dzięki temu „koa­
licja rządowa została ocalona. Natomiast zwi­
chnięte zostały i utrudnione najprostsze drogi 
naprawy gospodarczej i finansowej państwa".

„Kur,i er Poznański" podkreśla ogromny suk-r \ 
ces mowy ale

„trzeba czynów, szybkich, energicznych, 
głęboko sięgających, jak nóż chirurga. Ina­
czej — wiemy, co nam grozi Dlatego też 
opinja publiczna musi po zapoznaniu się 
z prawdą sytuacji żądać głośno od rządu, 
aby przestał ulegać naciskowi socjalistów, 
aby tak, jak miał odwagę powiedzieć pra­
wdę — tak miał odwagę porzucić błędy 
wszystkie, bez wyjątku, dotychczasowej 
gospodarki rządów poprzednich, oraz Sej­
mu". . •

centrowa" „Germania", a to w związku z arty­
kułem „Gazety porannej" p. t. ,J£zym albo 
Moskwa". W tern symplistycznem ujęciu przed­
stawił organ warszawski N. D. alternatywę: — 
Polska ma do wyboru albo faszyzm, albo boł- 
szewizm! X na tej podstawie „Germania" orze­
kła, że w Polsce jest już — faszyzm.

Zachodzi jednak pytanie, skąd się w tym In­
teresie wziął p. Zamoyski? Prawdopodobnie 
stąd, że pewnego pięknego poranku p. Zamoy­
ski ogłosił, iż —  gotów jest bezinteresownie res 
prezentować webee z& r̂an&cy i  w kraju wuwyst- 
He stowarzyszenia polskie, które go o to po­
proszą. Znalazło się podobno trochę takich sto­
warzyszeń, głównie sokolich, gimnastycznych i 
sportowych. Skutek był taki, że, kiedy sejm 
uchwalał reformę rolną, p. hr. Zamoyski — jako 
„prezes Związku stowarzyszeń polskich" zapro­
testował w imieniu „swoich" stowarzyszeń prze­
ciw reformie rolnej. Być może, że ten dykta­
torski gest p. Zamoyskiego pasował go w Ber­
linie na ..komendanta eolskich faszystów".

o  do polowania I turysty- 
cme, nieprzemakalne.

i l f i n w i A  dla młodzieży szkolnej 
w wielkim wyborze

oraz damskie i męskis po cenach nader niskich poleca
W. KAPERA

Kraków, ulica Sławkowska Ł. 24. 
Filja: ulica św. Tomasza Ł. 29.

czyna się od stwierdzenia, że prawie cały ob­
szar kraju, który stanowią nowe sufraganje 
krakowskiej archidiecezji, był ongiś jedną, die­
cezją krakowską.

„Losy naszej diecezji — pisze Książę- 
Biskup — są poniekąd odbiciem kolei, ja­
kie przechodziła ojczyzna cała. To też po­
dobnie, jak Polska, rozkawałkowana, na 
części i rozdzielona granicami, diecezja kra­
kowska utrzymała się i przetrwała na ma­
łej tylko przestrzeni swego dawnego ob­
szaru. I  zmowu skoro tylko z miłosierdzia 
Bożego ojczyzna nasza odzyskała na nowo 
byt państwowy, a jej części zrosły się w je­
dną całość, również i diecezje, utworzone 
na jej dawnych ziemiach, zatęskniły jaSkby 
córki do matki. Będą wprawdzie diecezje te 
każda dla siebie tworzyły osobne biskup­
stwa, gdyż wzrost Kościoła domagał się 
utworzenia nowych diocezyj na terenie da­
wnego biskupstwa krakowskiego, ale raz/m 
z Krakowem będą one tworzyć jedną wspól­
ną mełropolję".
Ten to ważny wypadek w dziejach diecezji 

krakowskiej daje Ks. Biskupowi sposobność 
do wypowiedzenia głębokich i serdecznych 
zarazem uwag o katolickim Kościele.

Podnosi więc list pasterski Boski początek 
Kościoła, — jego przedziwną trwałość w po­
chodzie wieków, w pośród tylu burz dziejo­
wych i prześladowań, —  jego zasługi dla cy­
wilizacji, —  jego wreszcie nieomylność w gło­
szeniu J$s»wdy Chrystusowej.

^  „Kościół katolicki — czytamy -— i tył 
ko on jeden, zawsze ta samą głosi naukę 
Chrystusową, którą głosił wtedy, gdy jesz­
cze Apostołowie ewangelię Chrystusową 
przepowiadali a męczennicy ją przed try­
bunałami pogańskimi wyznawali, A  wabiły 
go ze wszystkich stron rozmaite błędne 
tłómaczenia. bo mogły mu przysporzyć 
wielkich zdobyczy, zjednać wielu zwolenni­
ków. Co więcej, twarde stanie przy swej 
nauce Kościół musiał nieraz okupić odstęp­
stwem całych krajów i ściągał za nie na 
siebie srogie prześladowania, a jednak nie 
zmienił swojej nauki. Tego wspaniałego 
zjawiska nde można inaczej wytłćmaczyć, 
jak tylko przywilejem nieomylności, danej 
Kościołowi przez Boga, opiece szczególnie 
cudownej Jezusa Chrystusa, który mu przy­
obiecał: „a oto ja jestem z wami po wszyst­
kie dni aż do skończenia świata".
Następnie zwraca Ks. Biskup uwagę wier­

nych na ich obowiązki względem władzy ko­
ścielnej i Ojca św., Biskupów i duszpasterzy, 
przyczem porusza aktualne zagadnienie — ży­
cia paraf jałnego, organizacji paraf jalnej w Ko­
ściele.

W  dalszej coęśd swojego orędzia przedsta­
w ia Ks. Bkdmjr naukę W olleiK ą O Kościele, 
jako „CMe mfetycznem Chrystusa" i wyciąga 
stąd wnioski zastosowane do obecnych wy­
padków.

„Związek ten pisze   obejmuje
wszystkich naznaczonych znamieniem Chry­
stusowym i wcielonych w Jego Kościół. 
Wychodzi on poza granice narodów, jest 
ogólno-światowy, prawdziwie związek mię­
dzynarodowy, o jakim mówił niedawno 
dzisiejszy Ojciec św. Pius XI do pielgrzy­
mów ze wszystkich stron świata do Rzymu 
przybyłych. Kiedy był duch chrześcijański, 
duch gOTący, marzono o wielkiej rzeczy- 
pospolitej chrześcijańskiej, obejmującej 
wszystkie narody i państwa, by wojen nie 
było, a wszyscy razem sobie pomagali 
i strzegli zakonu Bożego. Dziś chcieliby to 
politycy światowi naśladować, ale, pomi­
nąwszy Boga i Kościół. Widzimy też, jak 
usiłowania ich Są mamo i zamiast do ogól­
nego pokoju, prowadzą do corajz większego

zamętu ł rozdwojenia, bo jedne naibSIjf 
chciałyby wyzyskać inne".
Wkoócu przestrzega Ks. Biskup przed przo 

cemaniera zewnętrznej działalności katolików* 
„Często bolejemy ■— powiada —  i niw 

rzekamy, że się źle dzieje i wrogowie Ko* 
ścioła biorą górę, a wierni są ospali i żyją 
jak poganie. Ozy to me pochodzi z tego, 
że po światowemu myślimy i działamy, 
ludzkimi środkami chcemy zastępować dzia­
ła Boże? Ozy wtedy możemy się dziwić, 
że Chrystus Pan odpowiada nam: „nie znam 

- was". Zewnętrzne obchody i manifestacje 
sama nie dokonają przemiany dusz, którą 
jest '.onieczna, owszem strzeżmy się zbytku 
objawów zewnętrznych, które choć son* 
w sobie są dohse i w miarę dla cielesnego 
człowieka potrzebne, gdy się je jednak za 
często urządza i za wiele kładzie wagi nt 
rozgłos i liczbę ucc...'hików, zaprzątają 
zbytnio całego człowieka i odrywają myśl 
i pracę od wewnętrznej troski i starania. 
Wyrabiają też często, zwłaszcza u narodów, 
jak nasz, żyją /ch pr iedewszystldem chwir 
lowem uczuciem, zadowoleni.- ł złudzenie, 
że się wszystkiego już dokonało i na tern 
się poprzestaje, nie starając się o właściwą 
popi ̂ wę życia".
Piękne orędzie biskupie kończy filę wezwą*, 

niem wiernych do zjednoczenia się % dwh<}| 
wieńst -̂esn w pracy nad umocnieniem
W fln  1 T-,.3 * T, J -rr.

Wznowienie „Prądu".
Po rocznej przerwie spowodowanej trudno*' 

ściami finansowemu, zacznie znowu wychodzSj 
„Prąd", miesięcznik poświęcony sprawom raił* 
gijnym, narodowym i społecznym.

„Stajemy znowu do pracy w „Prądzie"—! 
czytamy w prospekcie —  by niecić światłą 
myśli, by krzewić uświadomienie społeczny 
dopomagać tym, którzy prawdy szukają* 
głosić postęp we wszystkich dziedzinach 
życia narodowego, walczyć o sprawiedli­
wość stosunków społecznych, o ozystoM 
w sprawowaniu obowiązków publicmyon, 
stawać w obronie czystości kultury polskiej. 
Zasadą naszą —  praca pozytywna; nie rot* 
dwajać lecz jednoczyć, nie jątrzyć lecz koka, 
nie burzyć lecz budować".
W skład Komitetu Redakcyjnego wchodzą: 

pos. Tad. Błażejewioz, p. Antoni Ohaciński, ks. 
prof. Dr Antoni Szymański, p. WŁ Lewando* 
wicz, 0. Jacek Woroniecki, p. Stefan Kaczo­
rowski. Na liście współpracowników widnieją 
kilkadziesiąt nazwisk wybitnych pisarzy, uczo­
nych, publicystów, polityków itp. Między In­
nymi stałą współpracę obiecali: p. Zdziała* 
Dębicki, prof. L  Górsld, prof. Hałecki, p. K o- 
sak-Szczucka, prof, Kutrzeba, prof. Makar©* 
wioz, prof. Porzeziński, p. Frandezek-Kaweffy 
Pusłowski, p. K. H. Rostworowski, p. M. Ro< 
d^whjŁÓwua., W. prof. WóydcKi ks. senator 
Adamski, pos. Ohaciński, ks. J. Piwowarczyk 
itd. —  „Prąd" będzie wychodził 1 -go każdego 
miesiąca. Wszyscy, którzy wniosą prenumeratę 
roczną  ̂ półroczną lub kwartalną, otrzymają 
pierwszy numer „Prądu" w dniu I-go stycznia 
1926. Prenumeratę można wpłacać na rachu­
nek „Prądu" w P. K. O. nr. 4.380 we wszyst­
kich urzędach pocztowych w Polsce. Prenu­
merata roczna wynosi 24 zł., półroczna 12 zł., 
kwartalna 6 zł. Adres Redakcji i Administracji: 
Warszawa. Krakowskie Przedmieście 7, m. 15a.

Od Administracji.
Administracja dziennika „Stosu Na­

rodu* uprasza P. T. Prenumeratorów, 
0 .O^We wyrównanie prenumeraty za 
miesięe grudzień  celem uregulowania 
nakładu.

Z ostatnich prac Reymonta.
(Z wyprawy de Ameryki: „Księżniczka4̂  pro­
jekt cyklu powieściowego „Z chłopskiego gnia­
zda". — Chłop polski w tworzy Reymonta. — 
„legenda44. —  Allegorja społeczne w „Bun­

cie4*. _  Plany 1 pomysły).

Władysław Reymont należał do fenomenal­
nie ruchliwych i pracowitych twórców. Niespo­
kojna, żywa jego umysłowość, zatapiając się 
raz po razu w rzekę życia, w jej najgłębsze 
tonie i splątane nurty, wyławiała stamtąd peł­
ny więcierz pomysłów. Niema poproś tu żadnej 
ważniejszej dziedziny życia, Diema żadnego 
aktualniejszego problemu, którymby się Rey­
mont nie zajął, nie pokusił o jego rozwiązanie 
w sferze artystycznej rzeczywistości. Twarde 
bytowanie chłopa pilskiego i tragedja wielko­
miejskiego życia, nędza wędrownych aktorów 
i martyTołogja podlaskich unitów, ferment 
w przewrażliwionych duszach schyłkowców 
i newroza modnego okkultyzmu, zagadnienie 
społecznej wolności i równości, stosunki wśród 
Fclorji amerykańskiej, a przedewszystkiem 
chłop polski, jego przeszłość (obudzenie się 
świadomości narodowej w idei kosynierskiej). 
obraz jego teraźniejszego życia, życia nieroz- 
dzielnie związanego z ziemą — oto pobieżny 
przegląd głównych wątków, na których twór 
Reymonta został oparty. Szczególnie w ostat­
nich latach, mimo ciężkimi trudami poważnie 
a&dwą tlen ego zdrowia, a może właśnie prze­
czuwając, ie jego zbyt wielkim płomieniem 
spalająca się serce, przedwcześnie będzie mu­

siało zagasnąć, a pragnąc możliwie najpełniej 
się wypowiedzieć, rozwinął Reymont nadzwy­
czaj żywą działalność literacką. Wyprawa na 
drugą półkulę dla przypatrzenia się życiu Po­
lon ji amerykańskiej przyniosła w plonie szereg 
nowel z życia robotników i farmerów polskich 
drukowanyćeh po perjodykach; dłuższą opo­
wieść p. t. „Księżniczka" (wydaną w jednym 
tomie wraz z „Osądzoną". —  Warszawa, 1923), 
gdzie na tie wielkomiejskiego, plastycznie 
w swej gorączce i zgiełku oddanego środowi­
ska, obserwujemy obudzenie się pod wpływem 
wydarzeń wielkiej wojny uczucia patriotyczne­
go w duszy, zatracającej się już w kosmopoli­
tyzmie, polki-rewolucjonifttki; wreszcie w roz­
poczętym już, według zapowiedzi auto-ra, cyklu 
powieści pod ogólnym tytułem „Z chłopskiego 
gniazda", tom pierwszy p. t. „Na cudzej ziemi" 
miał obejmować dzieje niejakiego Mateusza 
Gołąba. zmuszonego emigrować do Ameryki 
i przystosować się do tamtejszych warunków. 
Może w papierach pośmiertnych znajdzie się 
coś wykończonego z tego cyklu, tak ważnego 
dla uzupełnienia psychiki chłopa polskiego, na­
czelne miejsce w tworze Reymonta, zajmują­
cego. Żywiołowe przywiązanie naszego ludu do 
ziemi, umiłowanie tej matki-źywicidki, jakieś 
organiczne wrośnięcie w grunt, ód którego go 
nawet burza wielkiej wojny oderwać nie mo­
gła, przedstawił autor „Chłopów" w zbiorze 
nowel p. t. „Piknięty dzwon44 (Poznań, 1925. 
Bibljotófca Laureatów Nobla), do którego we­
szła część materjału z wydanego w r. 1919 to­
mu „Za frontem" Tragedja wsi i ziemi polskiej, 
jako terenu akcji bojowej, obraz polskiego chło­
pa, orzącego na wiosnę, pomiędzy; dworna fron­

tami, swój zagon w zaprzęgu z ludzi,
przy akompanjameneie pękających granatów, 
odsłonięcie nowych pokładów duszy chłopskiej, 
jego twardej nieustępliwości, jego ponurej, za­
pamiętałej nienawiści do tych, którzy go od 
ziemi ojców jego chcą oderwać, wreszcie głę­
bokiej, dziecięco naiwnej religijności, której 
świadectwo daje owa wyparta ze swych od­
wiecznych sadyb gromada, unosząca * ruitj 
zbombardowanego kościoła skarb nad skar­
by: Przenajświętszy Sakrament („I wynie­
śli") «— jodnem słowem, obraz wsi polskiej cza. 
su wojny, obraz chłopa polskiego broniącego 
swego najdroższego dobra: ziemi ojców i wiary 
ojców •— oto na czem oparł Reymon zrąb treści 
tych opowiadań, dając w nich dzieło nietylko 
w artystycznych wyrażając© się walorach, lecz 
również dokument obyczajowo-historyczny wagi 
niemałej.

Studjum duszy chłopskiej, z© apecjałnem 
zwróceniem uwagi na tajemne pokłady jej głę­
bokiej, naiwnej religijności, z dawien dawna 
zajmowało autora „Chłopów". Sięgnął w te. źró­
dła już w „Pielgrzymjce do Jasnej Góry", któ­
rą wraz z paru iuneimi dawniejszeud nowelami 
wydała świeżo „Biblioteka diziel wyboiowych" 
w zbiorze p. L „przysięga" (Warszawa 1924). 
Nowe, oryginalne!, a niezmiernie wdzięczne uję­
cie tego elementu, przynosi „Legenda" (War­
szawa 1925 „Ribijoteika Polski"). Jest to prze­
piękna!, pełna poe#yclrfego czaru, w stylizacji 
ludowego prymitywu utrzymana! opowieść o 
Madeju-pasterau, oo zmyśme świątki i pasyjki 
z direewa rzezał, o tern jak go djabeł-luter ku- 
slł, gwałtem owe świątki wykupić się napiera­
jąc, o cudowała wręczcie ożyciu Bożej figury

w kapliczce i Pana Jezusowrej wędrówce po 
śródpolnych miedzach. Wieje z tej opowieści 
tchnienie jakiegoś radosnego, franciszkańskiego 
bogosłowią czystość wiary dziecięcej i naiwne 
zachwycenia potęgą cudów bożych, a wszystko 
w misfcrzowskicm ujęciu, z najistotniejszy eh źró­
deł ludowości poczętego prymitywu. Niestety, 
luksusowe to wydawnictwo (z drzeworytami 
Skoczylasa), wytłoczone w  ograniczonej liczbie 
egzemplarzy dla, przeważnej części miłośników 
książek musi pozostać niedostępnym luksusem.

W l Reymont, trzymający stal© swą rękę na 
puls!© życia zbiorowego, nie mógł Me zauważyć 
chaosu zagadnień społecznych, nurtujących 
współczesność ludzką. Ścieranie się światopo­
glądów, zaostrzająca się walka stanów^ proble­
mat szczęśbwcści ludzkiej I t. d. t t d .  *— 
wszystkie ta bolączki dnia nasuwały pfearzowi- 
myślicłelowi smutne refleksje, których Odbicie 
dał w alegorycznej baśni p. r. „Bunt" (książko­
we wydanie: Warszawa 1924 u Gebethnera 
i Wolfa), przedstawiając w niej potworne re­
zultaty do ostatecznych konsekweneyj dopro­
wadzonej demagogji programowej. Pisałem o tej 
powieści w „Głosie Narodu11! W  Imię haseł wol- 
mo&d i równości porywa pies R e i za sobą spo- 
tesnośĆ zwierzęcą, obiecując ją zaprowadzić 
do „Ziemi obiecanej" wiecznej szczęśliwości. 
Przychodzi do walki między hidżmi a zwierzę­
tami, które zniszczywszy i stratowawszy wszyst 
ko, wyruszają w pochód pod przewodnictwem 
Rexa. W  dalekie} jednak drodze, gdy zabrakło 
koryt i żłobów, zaczyniają się kłócić i pożerać 
wzajemni©, aż wreszcie zabiwszy uwego przy­
wódcę, niedobitki zawracają ze swej dtrogi z po- 
*rqte?n pod wjtedzę i  pj^ekę ozłofwiefcą. Napot­

kawszy po drodze goryla, oddają mu się po< 
komie w poddaństwc

Reymontowi chodziło w tej powieści tńą 
tylko o opisywanie, lec® f pouczeni©, ą  wlańcŁi 
wio © ostrzeżecie. Rozwłąteame bowiem alego  ̂
rji przedstawia konsekwencje tragiczne. Ctoâ  
rafcteirystyczną to jest rzeczą, że ilekroć w ostaii 
nich czasach Reymont zwracał się ku zagadnie-. 
nlom społecznym, tylelrroĆ światopogląd jegot 
zachmurzał się bemad^ejnie. Tragiczny smutelj 
wiej© i  projektowemu (pirzeda tawianych nie* 
dawno w wywiadme j^ iad . lit.") prac autor* 
„Buntu", a przodu. stkiem z pomysłu utopjkl 
mające} być obrazom zmechanizowanego i da 
ostatnich gran!© zmateirjailizowainego świata, 
id^, bez sztuki, bez książek. Ludzt© zajmują się 
tylko produkcją, a życie Ich stało się wegetacją 
Lecz oto MtOS znalazł ocalały przed aniszezet 
riem̂  egzemplarz Ewatngel̂ . Przeczyta! i dal 
drugim do czytania. Powstaje jakiś ruch, 
pokój, zamieszanie. Tedy obrońcy ładu pub 
rego przywodzą obłąkanego ideami ewa® 
marzyciela przed sąd, & trybuna! Będzio 
wydaje wyrok: nia wygnane w odłudzie ~  
będzie meszkcdłitwy. W przeciwieństwie do lag 
uych utopistów, Reymont oora* przyszłego 
ustroju Świata maluje w łś. ciemnych barwachu 
Jego utopja jest utopją tragiczną, bo t(M mą 
ceł feny: nie okazanie id«du przyszłego dobra,* 
leoz wsdkę z rzeczywistem, terażnlejszem złem. 
Na wale© ze złem oparł Reymont również drugi 
ze swych literackich pomysłów, mianowicie po* 
mysł ndsferjtfln 8cenic2aego, prz edstawiająteego 
konfrontację: nfezczyoieksklej nienawiści nihift; 
zmu % budującą milogdą idei Chrystusowe}. 
Łocii fofei Chryto wy&fat Rajm, BcrgU



Nr. 289,
„GŁOS NARODU**, dnia 14 grudnia. Sk . S.

K R O N I K A  K R A J O W A . Krakowska Ch. 0. o programie min. Zdziechowskiego.
Bemem.Hlstorja z gen

W związku z odbytem w Warszawie nabo­
żeństwem żałobnem za duszę gen. Bema, do­
staliśmy pismo, wyrażające zdziwienie, w jaki 
sposób mogło być w kościele katolickim od­
prawione nabożeństwo za człowieka, który ka­
tolikiem nie był. Gen. Bem, jak wiadomo, po 
klęsce pod Temeszwarem w r. 1849 schronił 
się na terytarjum tureckie i przyjąwszy islam, 
żył jako Amuraa Pasza i umarł w rok potem 
W Aleppo,

Otóż w tekście komunikatu z poselstwa wę­
gierskiego znajdujemy wyjaśnienie wyraźne, że 
„w celu uczczenia 75-lecia śmierci gen- Bema, 
urządza się nabożeństwo żałobne za dusze 
wszystkich Polaków, poległych w walkach o 
niepodległość Węgier w r. 1848— 49“ .

Jeszczw sąd przys. w N. Sączu.
W sprawie osławionego sądu przysięgłych 

w Nowym Sączu, notujemy wiadomość kore­
spondenta jednego z krakowskich pism z No­
wego Sącza:

Przed trybunałem sądu przysięgłych w No­
wym Sączu odbyła się rozprawa przeciw 22-le- 
tniej służącej, Karolinie Drąźkównie, oskarżę 
nej o zbrodnię dzieciobójstwa i kradzieży.

Oskarżona po popełnieniu w r. 1924 w Za­
kopanem szeregu kradzieży, została osadzona 
w aresztach sądowych w Nowym Targu.

W  celi więziennej, w kilka miesięcy później, 
oskarżona powiła dziecko płci żeńskiej, które 
następnie zamordowała, ze skóry obdarła, wy­
patroszyła i pokawałkowała.

Oskarżona tłóraaczyła się, że dziecko upa­
dając przy porodzie na ziemię, samo się zabiło, 
poczem zwłoki jego pokrajała i ukryła w sza­
fliku, chcąc je później niepostrzeżenie wrzucić 
'do miejsca ustępowego. Tłomaczenie to po 
przesłuchaniu świadków okazało się wykrętne.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał oa 
podstawie werdyktu przysięgłych wymierzył 
oskarżonej 1 i pół roku ciężkiego więzienia 
z obostrzeniami.

Samosąd tarnopolskich komunistów.
Jeden z najczynniejszych członków organi­

zacji terorystyczno-komunistycznej w Mało- 
polsce Wschodniej, Rusin, Stefan KoToluk, pro­
wadził od pewnego czasu wytężoną agitację 
w Tarnopolu. Organizował on szereg jaczejek 
komunistycznych, wskutek czego nawet był 
oskarżony o zdradę stanu. Ostatnio jednak zar 
częli Koroluka podejrzywać komuniści ruscy 
o zdradę; w rezultacie tych podejrzeń dwaj bra-

ia: Leonidas i Bolesław Michenkowi8 zamordo­
wali Koroluka, zmasakrowawszy mu przytein 
twarz i wrzuciwszy go w worku do studni. 
W mieszkaniu Koroluka znaleziono większą 
ilość materjałów wybuchowych.

Mord w chęci rabunku pod Lwowem.
Onegdaj wracał saniami z Mostów Wielkich 

do Chlewczan kupiec Presser z żoną i parob­
kiem. Kilka kilometrów za Mostami W. napa­
dło na jadących dwóch bandytów, chcąc za­
trzymać wóz. Ponieważ parobek zaciął konie, 
jeden z bandytów strzelił doń z karabinu, za­
bijając go na miejscu. Napastnicy po strzale, 
bojąc się widocznie, aby ktoś nie pospieszył 
z pomocą napadniętym, zbiegli W niewiadomym 
kierunku.

* o-----

UROCZYSTA AKADEM JA SEMINARJAL- 
NEJ SOD ALICJI MARJ. W MYSŁOWICACH. 
W przededniu święta Niep. P. N. M. P. urzą­
dziła Sodalicja Marjańska miejscowego Semi­
narium żeńskiego w auli tegoż zakładu uro­
czystą Akademję ku czci Bogarodzicy. Pro­
gram wieczoru rozpoczął się deklamacją jednej 
z kandydatek Seminarium („Psalm dobrej wo­
li1* —  Krasińskiego). Następnie powitał licz­
nych gości te. mod. Nohel, katecheta zakładu 
i wygłosił przemówienie na temat: „Dlaczego 
zakładamy Sodalicje Marjańskie?**, poczem 
chór żeński Seminarjum pod batutą prof. Ku­
lińskiego wykonał prześliczne pieśni czysto 
i rytmicznie. Następnie odegrały kandydatki 
dwie sztuki treści religijno-narodowej, a mia­
nowicie: „W  opiece Ma.rji“ i „Złoty strumień'* 
(fragment z życia), umiejętnie wyreżyserowane 
przez p. prof. Hallerównę.

STULECIE ŁUKASIŃSKIEGO. W Zamo­
ściu zawiązał się komitet ku uczczeniu 100-tnej 
rocznicy zgonu Waleriana Łukasińskiego. — 
W celi więziennej zamku proponuje komitet 
utworzyć muzeum im. Łukasińskiego. Poza tem 
ze składek, zebranych od społeczeństwa, ma 
być ufundowana bromowa tablica pamiątko 
wa, która będzie tam wmurowana.

HOSPITANTICI W  GIMNAZJACH. Mini­
sterstwo W. R. i O. P. rozporządzeniem z 10 
października 1923 r. uregulowało sprawę przyj­
mowania t. zw. hospitamtek do państw, gimna­
zjów męskich w ten sposób, źe mogą one być 
dopuszczone tylko w tych miejscowościach, 
gdzie niema żadnej żeńskiej szkoły ogólno­
kształcącej (gimnazjum, seminarjum. szkoła za­
wodowa). Ogólna liczba hospitamtek nie może 
przekroczyć 10 % chłopców w danej klasie.

N A  SZEROKIM SWIECIE.

Mord ezy samobólstwo JurEowskaJeJ?
Wielką sensację stanowiło niedawno tajem­

nicze żńilanęćie 36-łetniej śpiewaczki opery 
berlińskiej, ZinaMy Jurjewskajej, żony 1). ofice 
r& rosyjskiego von Bremera. Wypadek ten miał 
miejsce w miejscowości Andermatt w Szwaj- 
earji Po zniknięciu artystki, przypuszczano 
nieszczęśliwy wypadek lub samobójstwo. Na 
skale nad rwącym potokiem Reuss znaleziono 
flaszeczkę opjum i brzytwę. Być może również, 
jak pewne koła przypuszczają, ii ma się tu ’do 
czynienia z całym szeregiem mistyfikacji, dla 
których sfingowano zamach samobójczy. Spra­
wa nie przestaje w dalszym ciągu interesować 
ludzi, mimo, iż policja berlińska nie doda już 
pewnie nic, co mogłoby przyczynić się do wy­
świetlenia sprawy. Ostatnio przesłuchiwany 
jest hypnotyzer Otto, który miał wpływ na 
Śpiewaczkę, ale ktÓTy odmówi! wszelkich wy­
jaśnień. Kolanja rosyjska w Berlinie urządziła 
nabożeństwo za duszę Jurjewskajej.

3 miljony franków uwiozło na mieliźnie.
Trójmasztowiec „Ohotrita“ znajduje się na 

Wybrzeżu Morza Północnego na mieliźnie * ła­
dunkiem 2.100 ton guana z Ameryki Połu&n.
Przed dwoma tygodniami utknął na piasku pięknej.

niedaleko Ostendy i nie można go ruszyć z 
miejsca. Pewna firma niemiecka t  Hamburga, 
której specjalnością jest ratowanie okrętów, 
wysłała sWoje holowniki, które mają zdiąć 
i przewieźć cenny ładunek guana do brzegu, 
a następnie przyholować trójmasztowiec do 
Ostendy. „Ohotritę** oszacowano na 700.000 
franków, a ładunek guana na 2,500.000 fran­
ków. Idzie zatem o ocalenie 3,200.000 franków.

JUBILEUSZ PIERWSZEJ ADWOKATKI 
FRANCUSKIEJ. Niedawno święciła jubileusz 
25-lecia swojej pracy zawodowej pierwsza ad­
wokacka francuska, Jeanne Chauvin. W  roku 
1900 weszło we Francji w życie pra/wo, dopusz­
czające kobiety do palestry i pani Chauyin po 
otrzymaniu tytułu adwokackiego wszczęła wal­
kę z reakcyjnymi adwokatami paryskimi o do­
puszczenie jej do obrony. Wskutek poparcia 
Leonia Bourgeods‘a i Viviani*ego wytrwała pra­
wniczka mogła stanąć jako obrończyni przed 
sądem.

Oprócz niej najwcześniejszą adwokatką 
W Paryżu była pan! Bokanowska-Petit, która 
nawet, o ile ściśle rzecz weźmiemy, złożyła po­
danie swoje do sądu o całe 8 dni wcześniej. 
Dzisiaj palestra adwokacka w Paryżu posiada 
już w swem gronie 143 przedstawicielki płci

ANALIZA BUDŻETU.
Referat dra Rozmarynowi cza.

Zwołane z okazji ekspose min. Żdziechow- 
skiego piątkowe zebranie Oh. D., odbyło się jak 
zwykle przy tłumnym udziale członków i sym­
patyków stronnictwa- Zebranych powitał te. 
sekr. Kasprzyk, wskazując na doniosłą rolę, ja- 
ją w przeprowadzaniu planu sanacyjnego może 
odegrać inicjatywa społeczeństwa!, poczem 
zwiócił się do mec. dr. Mussila z prośbą, o obję­
cie przewodnictwa. Następne zabrał głos refe­
rent, adw. dr. Rozmarynowicz.

Odnosi się wrażenie, zauważył referent, że 
ekfepose zostało okrojone, że p. Ździechowski 
nie powiedział wszystkiego, co chciał powie­
dzieć. Najważniejszym ustępem jest ustęp o re­
dukcji budżetu. Według preliminarza wypadłby 
on na 1.600 miljooów złotych. Prawdopodobnie 
zostanie jednak budżet jeszcze bardziej okrojo­
ny, co jednak nie będzie rzeczą łatwą, gdyż za 
wzrostem cen, musiałby iść wzrost wydatków.

O pożyczce zagranicznej powiedział minister, 
zdaniem referenta, bardzo mało. Należało podać 
pewne wiadomości o pożyczce lub powiedzieć 
wyraźnie, że niema nadziei na pożyczkę, by 
społeczeństwo nie łudziło się znowu.

Omawiając program oszczędnościowy, wyra­
ził referent przekonanie, że oszczędności w dzie­
dzinie administracji będą polegały na reorgani­
zacji i rekonstrukcji ministerstw. Możnaby 
znieść całkowicie min. reform rolnych. Można 
dalej zrobić duże oszczędności w dziale przed­
siębiorstw wojskowych i w innych przedsiębior­
stwach państwowych, np. w administracji mo­
nopolów.

Chcąc walczyć z lichwą i drożyzną, musi 
rząd wziąć pod uwagę fakt, Że fabryki wysta­
wiają faktury w dolarach, co zmusza kupców 
do kalkulowania cen również w dolarach. Rząd 
powinien więc wdać pod uwagę całą drogę to­
waru. Zdaniem referenta, rząd za mało dba o 
zdobycie rynków zbytu dla przemysłu.

Rząd opiera swój plan sanacyjny o społe­
czeństwo; od społeczeństwa będzie żądaj no­
wych ofiar i wysiłków. Ekspose ministra jest 
przepojone nadzieiami. Musimy oczekiwać czy­
nów i z nich będziemy wnioskować, czy zamie­
rzenia rządu są realne.. Mieńw jednak nadzieję, 
zakończył referent, że p. Ździechowski potrafi 
swój program zrealizować.

GROŻĄ CHWILE CIEŻKIE.
Referat dra Kuśnierza.

Drugi referent, dr. Kuśnierz stwiedził, że 
ekspose nie dało tego. czego s;ę po niem spo­
dziewano, L j. jasnych wytycznych dla akcji, 
mającej uatowaó nasz stań gospodarczy. Je­
dyny. ostro zarysowany ounkt przemówienia — 
redukcja budżetu, nie jest . rzeczą łatwą, ani 
szybko przeprowadzić się nie da. Brak nato­
miast całkowicie określenia polityki, którabv 
miała na celu opiekę nad stanem średnim. Pod­
stawą drożyzny jest wzrost cen maki i chlefoa, 
a zboże się u nas masowo* wywód tak, iż 
w styczniu lub lutym irnoźo nam ćhleba braknąć. 
Natychmiastowe wstrzymanie eksportu zboża 
ieet nakazem chwili. Ograniczenia dewizowe nie 
załatwiają sprawy woluty,"* bo źródło spekulacj 
tkwi w niedozwolony ch machinacjach wielu 
banków. Minister nie mówi nic konkretnego 
o najważniejszej dziś kwestji pożyczki zagra­
nicznej. Winny być jaknajryełdej zbadane mo­
żliwości czy I na jakich warunkach pożyczkę 
tę można uzyskać. Przed trzema miesiącami 
mieliśmy 600—700 malj. zł. w obiegu, dziś pie­
niądz tan warta zaledwie połowę; wskutek tego 
zubożenia społeczeństwa oczekiwać należy spo­
tęgowania się kryzysu w czasie najbliższym do 
zenitu. Tombardttieł przeto konieczno Jest wo­
bec grozy sytuacji poparcie rządu zaufaniem 
w tej jego akcji, która skutecznie zmierzać bę­
dzie do poprawy. 1 «" ’ ; * '

O TRZEŹWOŚĆ W OCENIE SYTUACJI.

W  dyskusji zabrał głos ks. patron Kasprzyk.
„Zauważono tu, i słusznie — mówił — że cze­
kają nas chwile ciężkie. Obawy te mają głę­
bokie uzasadnienie. W  samem województwie 
krakowskiem jest do 20-tu tysięcy bezrobot­
nych; ludzi pozbawionych pracy, chwyta popro- 
stu rozpacz; urząd dla. bezrobotnych nie działa, 
bo działać nie może. Do tego przyłącza się za­

cietrzewienie partyjne, jak np. w Tarnowie, 
gdzie robotników nae-socjalistów pomija się 
przy wypłacie zasiłków. Nawet wobec nędzy 

głodu nie milknie zaciekłość partyjna. Trzeba 
edmak zachować spokój, aby ratować Państwo. 

Ekspose przyjąć z zaufaniem, ale wnioski wy­
ciągnąć i trzeźwo patrzeć rzeczywistości w o- 
ozy. Inicjatywa bowiem, niestety, spoczywa 
dziś nie w Sejmie, ale w samom społeczeństwie 

ono musi dać impuls do stanowczych kroków 
sanacyjnych. Dla naprawy gospodarki naszej 
nie obawiajmy się pomocy obcych rzeczoznaw­
ców; wprowadzenie kapitału obcego do Banku 
dolskiego jest już dziś oczywistą koniecznością, 
my sami nie jesteśmy już w możności zwiększyć 
; ego kapitał**.

Insp. Ziołowski widzi w zamierzonej przez 
rząd redukcji płac urzędniczych niecelowe po­
sunięcie. Urzędnicy bowiem zasilają pieniądzem 
życie gospodarcze. Małe ich pensje odbiją się 
na handlu i przemyśle, które nie będą w eta­
nie produkować ani płacić podatków. Racjonal­
na oszczędność winna być inaczej pomyślana: 
przez redukcję zbytecznych urzędów, nie szafo­
wanie wysokiesm posadami, a obsadzanie ich 
urzędnikami starszymi, fachowymi. Koleje nie 
przynoszą dochodu, bo są terenem ustawicz­
nych eksperymentów. W  dyrekcji krakowskiej 
np. przeprowadzić się ma reorganizację w ten 
sposób, że utworzonych będzie 1 1  nowych pod- 
dyrekcyj z calem kosztownem urządzeniem.

P. Rąb stwierdził przeciążenie kupiectwa 
podatkami, na które od nowego roku mają 
spaść dwa nowe podatki. Obcinanie budżetu 
winno być rzeczowe, a nie personalne. Korup­
cja musi ustać. „Kończę — mówił —  apelem 
o otuchę i wiarę. Zwykle bowiem kupiec po 
bankructwie dopiero umie dobrze gospodarzyć. 
Z doświadczeń winniśmy wyciągnąć naukę — 
a w narodzie dość jest siły“ .

Jako gość przemawiał także te. prof. Sze- 
pietiiec (wiceprezes krak. ZŁN.). Wystąpił on 
gwałtownie przeciw temu, że niektórzy posło­
wie pobierają dwie pensje państwowe. (Głos na 
sali: „Np. prof. Konopczyński ze Zw. L. N.“ . 
Śmiech).

Po przemówieniach pp. PauIly‘ego, inż. 
Bauera i p. Wąsa, który w gorących słowach 
zobrazował ciężkie położenie klasy robotniczej, 
uchwalono jednomyślnie następujące rezolucje:

 ̂ 3) przestrzegają przed nadmiernym wy­
wozem zboża, który niet.ylko może spowo­
dować wzrost drożyzny, ale co gorsze, za­
chwianie się budżetu państwowego. 
Wreszcie zebrani w odczuciu powagi chwili 

i nauczeni doświadczeniem zwracają uwagę 
sfer rządowych i parlamentarnych, że siły mo­
ralne i materjalne społeczeństwa są już na wy­
czerpaniu i wyrażają nadzieję, ie rząd z całą 
energją podejmie akcję w kierunku uzdrowie­
nia życia gospodarczego, a Sejm jego wysiłki 
otoczy ścisłą i sumienną kontrolą.

Rezolucje.
Zebrani w dniu 11 grudnia br. na wiecu 

OH. D„ po wysłuchaniu referatów o expose
p. min. skarbu   wyrażają pogląd, że środki,
zapowiedziane prze® p. ministra skarbu, od­
powiadają ogólnie odczuwanym potrzebom; 
w szczególności, że:

1 ) podstawą sanacji gospodarczej i fi­
nansowej winno być zredukowanie budżetu 
w granicach eonajwmiej zakreślonych przez 
ministra skarbu;

2) rząd winien dążyć dto: a) powiększe­
nia kapitało; zakładowego Banku Polskie­
go, celem nasycenia rynku gospodarczego 
potrzebną ilością własnej waluty, a to 
z oddałem kapitała zagranicznego; b) uzy­
skania długoterminowej pożyczki wyłącznie 
na cele gospodarcze, ewentualnie przy wy­
dzierżawieniu monopoli Do pertraktacji
0 pożyczkę winny być użyte osobistości, 
które zagranicą cieszą się wysokim autory­
tetem;

8) należy znieść Zbędnie ministerstwa
1 urzędy.
Nadto podnoszą zebrani następujące po­

stulaty:
1) Odnośnie do walki z lichwą i  dro­

żyzną domagają się kontroli rządu nietylko 
nad sprzedawcą detalicznym, ale także nad 
buirtownym, a przedewuzystkiem nad pro­
ducentami, ora* wyraźnego ustawowego za­
kazu fakturowania towarów krajowych 
prze* przedsiębiorstwa krajowe w walutach 
obcych;

2) przyjęcia do programu gospodarcze­
go ministra skarbu zasad, któreby a) uchro­
niły miejskie warstwy średnie przed zupeł- 
hsm zubożeniem i umożliwiły im odbudowę 
warsztatów pracy; b) wobec szerzącego idę 
bezrobocia stworzyły dla klasy robotniczej 
warunki dające jej możność zatmdńfema;

Z a  i przeciw przysposobieniu 
wojskowemu m łodzieży.

(Głosy oficerów, pedagogów i rodziców)*
' Artykuł „profesora, gimnazjalnego** poświę­
cony przysposobieniu wojskowemu młodzieży 
szkolnej, zamieszczony w Nrze z 28 listopada 
Jb. r. naszego pisma, wywołał — jak było do 
przewidzenia — ożywioną dyskusję. Otrzyma­
liśmy w tej sprawie kilkanaście artykułów 
z kół nauczycielskich, rodzidelskicfi i wojsko* 
wycH. Zamieściliśmy z nich tylko jeden, na­
pisany przez oficera zajmującego się przyapa- 
(sabaańiem wojskowem. Resztę zostawiliśmy, 
nie mogąc z braku miejsca drukować zajmu­
jących i głębszych nieraz uwag. Chcąc zakoń­
czyć tę dyskusję, scharakteryzujemy stanowi­
ska poszczególnych afer zainteresowanych
iw sprawie przysposobienia wojskowego mło­
dzieży, opierając się na nadesłanych nam ar­
tykułach.

P  Pogląd wojskowydi.
Najsdlmej na artykuł z 23 listopada zarea­

gowali oficerowie,
Jeden z nich, polemizując Z autorem lego 

artykułu, w szczególności w sprawie zarzutu, 
źe' „obozy** z powodu niedostatecznej opieki 
nad młodzieżą psują ją, zapytuje: „dlaczegóż 
yp tycfi skargach (na brak opieki w obozach) 
ńló nie wiedzą odpowiednie organy wojsko­
w y =•* dlaozego £e sprawy nje dojdą do fiaj-

kompetentniejszego czynnika, jakim jest w ka­
żdym powiecie „Pow. Rada wychowania fizy­
cznego**, w skład której przecież, oprócz przed­
stawiciela władzy administracyjno-,politycznej 
i wojskowej, wchodzą same fachowe pedago­
giczne siły**,

W innym artykule pochodzącym również 
z kół oficerskich, znajdujemy następujące spra­
wozdanie z OpioM wykonywanej w obozie: 
„Oodzaenrae apele wieczorne i poranne spraw­
dzają obecność młodzieży w obozie, służba in­
spekcyjna (oficerowie 1 podoficerowie) czuwa 
nad wewnętrznym porządkiem, warty obo­
zowe strzegą, by bez specjalnych zezwoleń 
nie wychodzono poza określony rejon obozo­
wy. Razem z młodzieżą mieszkają w obozie ofi­
cerowie I cywilni wychowawcy. Poza spora- 
dyeznemi wypadkami wyłamania się z pod 
obowiązujących przepisów —  zresztą zupełnie 
nie niepokojącymi —  żadnych innych nie było**.

Zgodnie zań wszyscy wojskowi, którzy nam 
swoje uwagi nadesłali, wypowiadają sfę za 
przysposobieniem wojskowem młodzieży we­
dług dotychczas praktykowanych metod.

Stanowisko wychowawców. ' ^

Pochodzące od profesorów gimnazjalnych 
sześć artykułów wykazują między sobą zna­
czne różnice w zapatrywaniu na użyteczność 
przysposobienia wojskowego. Nie mówiąc już 
o ujemnym sądzie autora pierwszego artykułu, 
warto przytoczyć co pisze nam dyrektor Jed- 
nems z nrowineionalnych ginmaftjótfl „Waka­

cyjne obozy są źródłem największego zła dla 
uczniów. Moi uczniowie wypowiedzieli mi 
szczerze swoje spostrzeżenia: —  pozorny spar- 
tanizm, w rzeczywistości najgorsza „soldate- 
sca“ . Palenie tytoniu, wódka, ordynarne dow­
cipy są uważane za „nic nadzwyczajnego**; 
klątwy od rana do wieczora, wyśmiewanie po­
bożności, medalików, szkaplerzy są stałem zja­
wiskiem “.

Inny natomiast wybitny pedagog krakow­
ski, tak wypowiada swój sąd*. „Jestem sta­
nowczo za przysposabianiem młodzieży w obo­
zach wojskowych. Pierwszorzędnym ich celem 
jest nie wychowanie (stąd możliwe na tym 
punkcie uchybienia), ale —  jak sama nazwa 
wskazuje —  przygotowywanie młodzieży do 
przyszłej służby wojskowej. Polska musi O tem 
pamiętać, choćby dlatego, źe ją Jej sąsiedzi na 
tem polu już wyprzedzili i że saę nie powinna 
dać zaskoczyć**.

Zupełnie inne stanowisko natomiast zajmuje 
„profesor gimnazjalny**, autor artykułu a 23-go 
listopada. W  nadesłanej świeżo polemice z „po­
rucznikiem Tezerwy** formułuje swoje poglądy: 
jest za oddaniem wakacyjnego wychowania 
fizycznego obozom Harcerskim, «=» „obozy woj- 
skowe“ osądza bardzo krytycznie, nie szczę­
dząc im najsurowszych zarzutów co do wyko­
nywania moralnej opieki nad młodzieżą. Zm ór 
fy swoje popiera charaktesrystyczneoni wypad­
kami, które bądź sam obserwował, bądź też 
wiadomość o nich ofrzymal od bezpośrednio 
MespesowąnydL

Cóż rodzice na to?
Należałoby się spodziewać, te w tej ważnej 

sprawie najliczniej ! najwyraźniej wypowiedzą 
się rodzice. Tak jednak nie jest! Otrzymaliśmy 
zaledwie dwa artykuły operujące ogólnikami, 
unikające wyraźnego i określonego stanowi­
ska. Na iefi podstawie trudno powiedzieć, 
czego w tej sprawie tyczą sobie rodzice*

Od redakcji.
Na tem kończymy wymianę zdań co rdo 

przysposobienia wojskowego młodzieży. Są­
dzimy, ie była ona pożyteczną. Zwróciła bo­
wiem uwagę społeczeństwa na jeden dział ży­
cia młodzieży, którym sfę dotąd mało zajmo­
wano.

Dyskusja stwierdza, i i  obozy przysposo­
bienia wojskowego winny baczniejszą, niż do­
tąd, zwrócić uwagę na moralne zdrowie mło­
dzieży. „Uchybienia przeciw moralności <— jak 
nam pisze jeden z ofloetrów _  zdarzają rę  
wszędzie**; to jednak ni« może przełożonych 
uwalniać od odpowiedzialności za nie I od sta­
rań o ich wytępienie,

Z drugiej strony Jednak obozy id Spełniają 
ważne zadanie wobec państwa, wdrażając mło 
dzież Inteligentną do służby wojskowej. Winni 
o tom pamiętać cS pedagogowie, którzy w obo­
zach wojskowych młod^e^y jrtdzą samo tylko 
Złoi... ' V i'

Listy z  Wołynia.
Dwa dni u ks. Ślozko-Dorogićskiego w poleskich 

wsiach.

Ł u ck , w grudniu.
W dniu 20 listopada wyjechałam z Łucka 

do Jeziora, by na zaproszenie te. Euzebjusza 
ŚlozM-Dorogińskiego wziąć udział w podróży 
do wsi Omelno, odległej od Jeziora o 16 kim. 
Noc już zapadła, gdy dojechałem po ohydnej 
brukowanej dylami drodze do Jeziora.

Gościnny gospodarz zaprowadził mnie od- 
razu do świeżo zbudowanego kościoła, którymi 
słusznie może się chlubić. Bo rzeczywiście, 
w ciągu niespełna dwóch miesięcy zbudować
0 własnych siłach i środkach świątyrdę 
z dzwonnicą i chórem, mogącą pomieścić w so­
bie przeszło tysiąc osób, krytą cynkową bla­
chą —  to wysiłek nadludzki. Widać, że silny 
duch musiał kierować tą budową i źe wznio-J 
sła idea wiary czyni rzeczywiście cuda.

Po powrocie do mieszkania te. Ślozko-Do* 
rogiń&kiego udałam się do gabinetu^gospodarzaj
1 w ciągu przeszło godziny wysłuchałam smut­
nej his tor ji tej karty dziejowej, która się nazy­
wa propagandą katolicyzmu na krosach. Poka­
zuje mi ks. Ślozko różne dokumenta, a więc 
,^towlienniczeskuju gramotu** z 1908 roku 
o wyświęcenie go, formularz służbowy kilka­
dziesiąt listów i kartek, świadczących chlubnie
0 jego działalności celem aprowizacji nie tylko 
gminy swej, ale i m. Łucka w 1919—1921 r.
A potem historja roku bieżącego: księgi me­
tryczne, spis nowych parafjan-katolików ob­
rządku wschodniego, odpis protokołu policyj­
nego o zerwaniu kłódki z cerkwi przez dzie­
kana prawosławnego te. Prokopowicza, bez­
prawie, które pozostało bezkamem. No i wresz­
cie rachunki, rachunki, rachunki bez końca.

Z tych ostatnich wieje przeraźliwa logika 
Cyfr. Budowa kościoła kosztowała przeszło 13 
tysięcy zł., a wpływy były tak śmiesznie małe, 
że ledwie warto o nich mówić: 2000 zł. bez­
zwrotnej zapomogi z Ministerstwa WR. I OP.
1 889 zł. od różnych osób i instytucyj. Et voilń 
łiout. Reszta zaś — przeszło 10.000 zł., są to 
długi, weksle, podpisane przez te. Ślozko, 
a wiszące nad nim, niozem groźny miecz Da- 
moklesa. Prócz tego konsystorz prawosławny 
w Krzemieńcu wszczął sprawę o eksmisję ks* 
Ślozko z gruntu i budynków.
’• o p d z/  5 W io w ^z^M m y^db
Omelna. Jechaliśmy na trzech wozaefc, bo 
spora zóbrała się gromadka: prócz księdzu, or­
ganisty i mnie jechał chór z 9 osób.

Przy wjeździe do wsi znać odrazu świątecz­
ny nastrój. Przecież £o dziś §w. Michała we­
dług st. stylu, a więc odpust. Tłumy w od­
świętnych strojach idą w kierunku cerkwi, 
podczas gdy my ją mijamy i podjeżdżamy do 
nowego domu włościanina Grzegorza Je w tusz* 
ka, gdzie ma się odbyć nabożeństwo.

Księdza Euzebiusza wszyscy tu znają. Prze- j 
cież dwa lata był tu proboszczem i pozosra-j 
wił o sobie jak najlepsze wspomnienia* Dlate-1 
go teŹ schodzą się zaraz włościanie, olbrzymi 
dom pomału się napełnia i, po poświęceniu do*j 
mu, rozpoczyna, się uroczysta Msza św.

Rzewne i melodyjne pieśni religijne rytuału [ 
wschodniego, Śpiewane przez doskonale dobra­
ny chór, wznoszą się wśród duszącego zapachu' 
kadzideł. Ścisk taki, że przecisnąć się niepo­
dobna. Barwne chustki dziewcząt 1 mołodyć 
mieszają się z czarnymi spencerkami młodzieży? 
i samodziałówemi „Świtkami*1 starszego poko-j 
lenia.

Staję umyślnie zdała od ołtarza, wśród tłu-] 
mu, by posłyszeć czynione uwagi Ani jednego! 
sceptycznego uśmiechu nie widzę, nastrój mo« 
dlitewmy ogarnął wszystkich, przy trzykrotnie 
powtarzanych „Eospodi pomiłuj** głowy wszyB^, 
kich chylą się w kornym pokłonie, a usfą] 
szepczą słowa modlitwy.

Podczas obiadu dowiadujemy się wielu no-] 
win. Oto w cerkwi, mimo że b^do tam z pięciu1 
popów, było zaledwie kilkanaście osób. A pO 
obiedzie przychodzi sześciu siwych, brodatych 
chłopów, aby w imieniu całej gromady dekla-' 
rować pół morgi ziemi na budowę kościoła 
katolickiego.

Po obiedzie idziemy się przejść. Ks. Euze  ̂j 
bjusza zapraszają do każdej niemal chaty, by,| 
choć na óhwilę zaszedł. Po godzinie wraca-iy*!

Nazajutrz rano wyjeżdżamy. Ale nie sądzo­
ne nam było widocznie powrócić na Mszę św. 
niedzielną do Jęzora, bo u wjazdu do TrcsteS- 
ca' zathrzymują nas ludzie, witając tradycyjnym, 
chlebem £ solą i prosząc te. Siozkę, by zechciał, 
u nich mieć nabożeństwo. Schodzimy więc 
z wozów I idziemy procesją ze śpiewami reli- 
gijnemi przesz całą prawie wieś, *ź dc domu,
0 kilkadziesiąt zaledwie kroków od cerkwi
1 fu znowu tłumy, podczas gdy w cerkwi aS.*, 
cztery osoby, x

Wracani wieczorem do diotou, rozmyślając 
0 wszystkiem, eso tylko wldziałaiL. I teraz do­
piero zrozumiałam, dlaczego duchowieństwo 
prawosławne tak zwalcza ks. Euzebjusza, mó̂  
wiąc nawet, jak nowy proboszcz prawosławny! 
w Jeziorze, Korolczuk: „idźcie lepiej za sztun^ 
datami, niż za Ślozką**. Tak’ przeraża ich po­
pularność ks. Euzebjusiza; czują oni, że tracą 
grani pod nogami ! że sztuczność scfiyzmy 
wschodniej nie ostoi się już wobec prawda^ 
wed siary S e t o w e j .  O to  Ok.
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O odbudowę kapitału.
KA MARGINESIE EKSPOSE P. MINISTRA SKARBU.

DNIENIA?
GDZIE LEŻY ISTOTA ZAGA-

I. Jakkolwiek ekspose ministra skarbu było 
Istotnie (w swoim zakresie) syntezą chwili, to 
s drugiej ątrony wymaga ono komentarzy, a ra­
czej pewnego rodzaju uzupełnienia.

Podobnie jak. u progu „sanacji** p. Grabskie­
go, istotą całego zagadnienia była regeneracja 
kapitaiu, tak i dzisiaj leży ona na dnie obecnej 
fa-zy poczynań nowego rządu. Hasło to wypo­
wiedział, choć nieświadomie, p. min. Ździechow- 
fiki, który dlatego trafniej ujął cały problem, 
jak jego poprzednik. Cóż bowiem innego ozna­
cza program oszczędnościowy rządu, jak nie 
zmniejszenie nacisku tye*= olbrzymich ciężarów, 
które tak fatalnie oddziałały na nasz organizm 
gospodarczy, rujnując podstawy, na których 
mogła powoli dokonywać się regeneracja zje­
dzonego przez inflację kapitału.

Na wiosnę wydał p. Młynarski, obecny wi­
ceprezes Banku Polskiego, dzieło p. t. „Kryzys 
i reforma walutowa“ . Analizując istotę naszego 
przesilenia, pisał om m. in.: kto twierdził, że 
kryzys był kryzysem produkcji, że kryzys nasz 
był kryzysem zbytu, miał dużo słuszności, kto 
twierdził, że nasz kryzys stał się kryzysem pro­
dukcji. ponieważ koszty zostały zbyt wysoko 
wyśrubowane, miał również dużo słuszności. 
Kto jednak twierdził, że nasz kryzys zrodził się 
głównie jako kryzys kredytu, ten miał najwię 
cej racji. Trudności bowiem zbytu można bvb> 
przetrzymać znacznie łatwiej, gdyby istniały 
wielkie zasoby kapitałowe i tani obfity kredyt. 
Trudności produkcji, wymagające reorganizacji 
zakładów i sposobów wytwarzania możni było 
względnie szybko pokonać, gdyby przemysł dla 
niezbędnych wkładów mógł czerpać z dużych 
i tanich kredytów. Tymczasem brakło tych źró 
deł i kredyt był (a my dodamy jest) fatalnie 
drogi. Takim był bilans otwarcia „akcji sana- 
cyjnej** p. Grabskiego. Ozy dziś stosunki się 
zmieniły?

Robiąc zaś znowu bilans otwarcia u progu 
nowych poczynań „sanacyjnych sanscii**, musi­
my stwierdzić, że jeżeli wówczas były jeszcze 
resztki kapitału, nm^^^inmee kredyt chociaż

 o0<

drogi, to dziś nie tylko, że ich nie ma, ale co 
gorsza, pods+aiwy jego rogciieracji zostały zruj­
nowane wskutek nierozumnej polityki gospo­
darczej, która przy innych założeniach umożli­
wiłaby stopniowe jego odrodzenie się.

Na czernie jednak ta regeneracja kapitału 
mogła wówczas polegać? Były wtedy dwie dro­
gi. Najlepszą było zaciagirędo pożyczki dla 
ożywienia życia gospodarczego. Rozumnie i na 
właściwe cele użyta, pozwoliłaby nam nie tylko 
podtrzymać warsztaty pracy, ale i w krótkim 
czasie (lecz najmniej dwóch lat) odbudować 
choć w pewnej mierze ra oby kapitałowe, przy­
najmniej w takim zakresie, że moglibyśmy 
i zwrócić zaciągnięte zobowiązania, i uzyskać 
nadwyżkę w postaci, czy to zaoszczędzonego 
grosza (mamy na myśli owe „oszczędności far- 
tuszkowe“), czy też odpowiednio zwiększony do 
naszych potrzeb obieg p:enleżny.

Skoro jednak nie poszliśmy tą drogą, to za- 
•adnnezym postulatem była taka. polityka go- 
snodarcza, która umożliwiłaby powolne odra­
dzanie gię zniszczonego kapitału. Cel zaś ten 
'"ógł być oeia.śsn*etv tvł,ko na driY^e pozosta­
wienia jak największej swobody życiu gospo­
darczemu. Innem i słowy, trzeba było zmniei- 
szyć jak najbardziej nac^k śruby podatkowej, 
^dyż ciężary z tego źródła pochodzące, uajfft- 
"alniej zaciążyły nad naszym organizmem go- 
łT>fÓnr(»zvm.

Tymczasem nasz „wielki senator** w dzi­
wnej zarozumiałości T>r7'><- sgrmł strunę. I oto 
mamy dziś skutki. Nie tylko nie zrobił trzecie­
go cudu gospodarczego. lecz przeciwnie, posta­
wił kraj dosłownie nad brzegiem przepaści. — 
Wyssanie kapitału ze społeczeństwa przez nad 
wiernie „obżarty** skarb, pociągnęło za snhn 
zarżnięcie przysłów!onej kury, znoszącej złote 

Dziś skarb nie ma na zaspokomme nawet 
'ajnie^będniejszych potrzeb, bo wycieńczone 
mnłeczeństwo nie może wydobyć-z siebie po­
trzebnych podatków, gdyż brak mu |jgwi: ka­
pitału. W taldch warunkach rozpoczyna nracę 
o. Żdziechowski. M. M.

Ulgi tylko w trzech podatkach.
W >bec niczem nieuzasadnionych pogłosek 

O mających wkrótce nastąpić nadzwyczajnych 
ulgach w zakresie podatków bezpośrednich. 
Ministerstwo skarbu komunikuje, że zostały 
przyznane tylko ulgi następujące:

a) rozłożenie na trzy raty podatku przemy- 
ałowego od obrotu za I półrocze 1925 r., płatne 
w dniu 20 listopada i 10 grudnia 1925 r., oraz 
w dniu 31 stycznia 1926 r.; b) rozłożenie na 
dwie raty podatku dochodowego za rok po- 
dptkowy 1925, płatne w dniu 15 listopada i 15

Przemysł łódzki zamiera.
Fabryka Poznańskiego w Łodzi wypowie­

działa pracę 4000 robotników. Przyczyną tego 
jest brak zbytu dla towarów, którymi przepeł­
nione są magazyny i brak gotówki. W najbhź 
szvch dniach spodziewana jest redukcja w za 
kładach Grohmana i Scheiblera. Znana firma 
Gotfpsdiener zgłosiła bankructwo; pasywa wy 
noszą 1 mil jon złotych. Z polecenia prokura­
torii aresztowano właścicieli: GottesdieneTa
I Weinera, którzy mieli zamiar uciec z polski.

Zerwanie rokowań z Sowietami.
Plan składów konsygnacyjnych w Rosji roz­

bił sio o... świńską szczecinę. Onegdaj nadeszła 
do Łod^i od bawiących w Moskwie przemysłow­
ców łódzkich z prezesem Związku eksportowego 
pp.: . Biedermanem i Arlettem — depesza 
w sprawie pertraktacyj o utworzenie składów 
łódzkich towarów włókienniczych w Moskwie. 
Z derwiszy tej wynika, że Sowiety ni-51 chcą pro­
wadzić żadnych pertraktacyj, ani też dokony­
wać z Łodzią żadnych tran-rakeyj, dotyczących 
zarówno towarów, jak i przędzy.

Przyczyną tego jest wprowadzenie w Polsce 
* dniem 1 stycznia 1926 r. podwyżek w tary­
fach celnych, które dotkną eksportowaną 
z Rosji do Polski szczecinę.

W związku z przerwaniem pertraktacyj, po­
wrót delegacji przemysłowców łódzkich z Mo­
skwy spodziewany jest już w dniach najbliż­
szych.

A

Zniżka cen ropy.
Jak wiadomo, Polmin posiada prawo przy­

musowego wykupu pewnego kontyngentu ropy 
bruttowej, dochodzącego do 1090 wagonów 
miesięcznie. Za ropę tę Polmin płacił w złotych 
nieraz po 2 miesiącach (oficjalnie mówi sie 
o miesięcznym kredycie), to też w okresie obec­
nego spadku złotego Polmin zarabia na kursie, 
gdy tymczasem wszystkie rafiner je prywatne 
płacą za ropę w efektywnych dolarach, wzglę­
dnie według kursu dnia. Dzięki takiej polityce
Polmin   jak mówią rafinerzy — osiągnął
w ostatnich czasach poważne korzyści na róż 
nicach kursowych. Pomimo tego, Polmin ogło 
Bił. że z normalnego kontyngentu ropy brutto­
wej na listopad r. b. rezygnuje. Znalazło się 
więc na rynku odrazu o 10O0 wagonów ropy 
więcej. Skutek jest taki, że cena wagonu ropy 
borysławskiej w ciągu trzech dni spadła ze 162 
na 140 do 142 dolarów. Widać z powyź 
szego, że niewyraźna polityka kartelu naftowe 
go, rozsadzanego od wewnątrz priez spory Da,

grudnia 1925 r.; c) odroczenie */• bieżącej na­
leżności z tytułu podatku majątkowego na rok 
1926.

O żadnych dalszych ulgach nie może być 
mowy. W interesie więo samych płatników le­
ży stosowanie się do terminów wyżej wskaza­
nych, w przeciwnym bowiem razie nieuiszczone 
w tych terminach należności będą ściągane 
z całą bezwzględnością wraz z ustawowemi 
karami za zwłokę i kosztami egzekucyjnepiŁ

tle konwencji eksportowej, oraz ni "konsekwen­
tne stanowisko Fołminu, wywołują w naszych 
stosunkach naftowych coraz większy chaos 
i dezorientację.

Kronika ekonomiczna.
ILE KOSZTUJĄ OSZCZĘDNOŚCI? Wydat 

ki na akcję oszczędnościową w roku bieżącym 
wyniosły do dma 10 b. m. 40.940 złotych, 
w ozem ryczałt dla nadzwyczajnego komisarza 
oszczędnościowego, wojewody Moskal ewskiego. 
kwotę 5.912 zł.

OFERTY NA WĘGIEL DLA KOLEI POL­
SKICH. Dnia 7 b. m. w Ministerstwie kolei na 
stąpiło otwarcie ofert na dostawę węgla dla 
polskich kolei państwowych na pierwsze pół­
rocze 1926 roku. Ceny podane przez kopalnie, 
połączone w Ogólnopolskiej Konwencji Węglo­
wej, zostały uznane za nieodpowiednie do przy­
jd ą , jako ruchome i zbyt wygórowane. Wobec 
tego Ministerstwo kolei wezwało kopalnie dc 
zgłoszenia nowy eh ofert do dnia 18 grudnia.

SPADEK CEN JAJ. Z powodu większego 
dowozu, wywołana poprz^nio podwyżka cen 
na rynku jaj Czarskim, obecnie załamała się. 
a mianowicie cena jaj świeżych spadła z 370 na 
H30 zł. za skrzynię, zaś cena jaj kałcynowanycb 
z 260 na 250 zł. za skrzynię.

DROŻYZNA RYB W WARSZAWIE. 
W związku z ostatnią falą droźyźnianą i zbliża. 
iącemi się Świętami, ceny ryb niepomiernie 
wzrosły. Za 1 kg. ryb świętych żądają aź 
4.50 zł.

  ---
TENDENCJA DLA DOLARA WZMOCNIŁA SIĘ 

DOLAR 10.25.

Zapowiadająca się w piątek zwyżka na ryn­
ku walutowym przybrała w dniu w 
już całkiem wyraźny charakter. Dolar we 
wszystkich centrach giełdowych uzyskał kurs 
zł. 10.25.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych 9 50. 

Bełgja 43.15, Holandia 381.80, Londyn 46 08, 
Nowy Jork 9.50, Paryż 35.05, Praga 28.15, 
Szwajcara 183.20. Włochy 38.35, Sztokholm 
254.35, Wiedeń 133.80.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie. Paryż 18.95, Londyn 25.15.7, 

Nowy Jork 5.18.7, Belg ja 23.50, Włochy 20 91, 
Berlin 1.23.5, Wiedeń 73.12, Praga 15.37*4, 
Budapeszt 0.72.7. Tendencja bez zaintereso­
wania*

List z Florencji.
(Fragment).

Boski poeto! ty arystokrato
ducha, co-ś piekło przeszedł za żywota!
ł  lorencja, zamiast wieńczyć cię bogato
i do stóp twoich rzucić serc swych wota
i korzyć czoła, ważyła się na to,
aby cię wygnać za ojczyste wrota,
ciebie, co-ś za nią był zginąć gotowy
i tu chciał przyjąć drugi chrzest   kinowy!

Bądź dziś patronem każdemu poecie, 
co na obczyźnie doczekał się zgonu —  
pod greckiem niebem podobny ci przecie 
lord uskrzydlony od wysp Albijonu, 
w lutnię i w oręż dzwoniący po świecie
za cudzą wolność i   fantazję tronu....
a oto cichy pogląda codziennie i
od Missolungi na twój grób w Rawennie.. *

Tak sobie myślę i nimionię lico, 
bowiem mój naród zapomniał mogiły, 
ictórą się duchy tam, na Montniartre szczycą... 
Polsko! tyś wczora miała tyle siły 
żeś za proroczem słowem-błyskawicą 
wstała... jak „wielki posąg — z jednej bryły**, 
a dziś cię nie stać na ton krzyk zdaleka: 
król-dmch a sława! wróć! Wawel cię czeka!!...

Więc cię oskarżam przed gwiazd trybunałem, 
albowiem one z nim płakały doli 
i rozsypane po przestworzu calem 
mogą powiedzieć jak tęsknota boli 
i jak mu serca kawał za kawałem 
rwał się. gdy na tej Via Calmióli, 
kędy ja właśnie chodzę wieczorami, 
co dnia z Anhellim rozmawiali —  sami...

Wiem, że mogiła jego — ambasadą 
dla tych Polaków, co z duszą aniołów 
l>od obce nieba gdzieś lecą gromadą: 
bo gdy im serca zaciążą jak ołów, 
do niej przychodzą i na niej je kładą 
i ten relikwiarz królewskich popiołów 
co dnia całują łzami gorącemi 
jak szmat ojczyzny swej — na obcej ziemi!

Ale na wyraj kto ptakiem ucieka  ̂
zna jeno smutek i tęsknoty swoje — 
a przeczże Polska zmartwychwstała czeka 
króla! król-dueh więc w królewskie podwoje 
winien tej chwili powTÓcić z daleka 
i jak pioruny rzucić źrenic dwoje 
w naród i sercem uderzyć go miodem 
i objąć rządy nad swoim narodem!

Bo wtóry pogrzeb polskiego Olbrzyma 
nie śmierć przyniesie, ale moc żywota! 
i Europa wielkiemi oczyma 
dojrzy, że przy nim uskrzydlona rota 
i cherubinów wojsko stanie trzyma, 
a zasie nad nim z tęcz girlanda złota 
i dzwony grają w błękitach fanfary 
od Notre-Dame świętej aż po Wawel stary!

Dziś wśród kampanii i Obcych kościołów 
ojczyzna moja oto mi się marzy 
i ten, oo jest mj najbliższy z aniołów.. , 
a że nikt dotąd z dalekich cmentarzy 
nie wrócił Polsce królewskich popiołów, 
więc mi za naród mój wstyd bije z twarzy, 
bo ta Florencja pod gw iazd wiotkich znakiem 
wie. żf*m poetą i żem jest. Polakiem!. . ,

Florencja, r. 1924.
ANT0NT WAŚKOWSKJ

Z życia muzycznego Krakowa.

Łamigłówka krzyżykowa Nr. 9.
Ułożył Henrvk Gralski.

FI * I F I

Znaczenie wyrazów:
Poz iomo:

1) angielski zaimek osob. w liczbie mnogie!, (ye)
2) najodpowie niemy podarunek przy każdej

okazji, (kwiaty)
31 bog ni starobabilońska i a8svryjska, (Istar)
41 francuski powieSciopisarz, (Ohnet(
5) rodzą nik n emiecki, (ćs) &
6> rumuńskie tak, (dal
71 co nam Niemcy chcą wydrzeć, (morze)
8) naiieoszy środek konserwacyjny, (zimno)
9) nazwa morza, (Bałtyk)
10) jak. się os oł odzywa, (i-a)

Pionowo:
1) amerykańskie sto warz. młodych kobiet, (YWCA).
6) przyimek polski, (do>

11) to, co się znajduje na niebie po angielsku, 
(star gwiazda)
12) przyrząd techniczny, (lewar)
13» moneta rumuńska, (lei)
14) połowa głosu zegara, (tik)
15) słynny klasztor grecki, (Athos)
16) po francusku jest, (ilya)
17) jeden z rzadkich pierwiastków, (neon)
18) to samo, co 5) poziomo, (es)

Ostatnia zagadka przyniosła minimalną 
il śó rozwiązań. Zaznaczamy, że naązem stara­
niem jest jak największe utrudnienie rozwiązań, 
gdyż krzyżówki łatwe można znaleźć wszędzie. 
Rozchodzi się nam o specjalne wyostrzenie 
i wyćwiczenie inteligencji w kierunku odgady­
wania trudnych słów. Z pomiędzy ośmiu (!) 
nadesłanych rozwiązań dobre okazało się tyL 
ko jedno (!). Nadesłał je p, Jan Wojtych z Krze­
szowic, któremu też bezapelacyjnie przypada 
nagroda w postaci diwóch nowości powieścio­
wych: „Kyra Kyralina* Panait Istrati‘ego 
i „Szary zeszyt** Kora Martina Du Gard,

Koncert symfoniczny jubileuszowy. Koncert 
Chóru Akademickiego.

Ubiegły poranek symfoniczny poświęcony 
został uczczeniu jubileuszu 25-letniej psracy 
pedagogicznej dwóch zasłużonych profesorów 
konserwatorjum: prof. Karola Skarżyńskiego, 
znanego i wysoce dla sprawy sztuki wiolon 
cellowej zasłużonego artysty, który po grun­
townych studjach zagranicznych, mimo święta 
nie otwierającej się przed nim karjery kon­
certowej na europejskim terenie, przełożył pra­
cę na niwie ojczystej ponad oczekujące go 
laury i osiadł w zacisznym Krakowie, by dzi­
siaj z dumą spoglądać na całą generację wy­
chowanego przez się pokolenia uczniów, któ­
rzy w hołdzie wdzięczności złożyli s ep t.e t  
na jego jubileuszowym obchodzie. Sam jubilat 
odegrał z orldestrą koncert wiolonczelowy 
Haydna, a gorące brawa ze strony publiczno­
ści były wyrazem serdecznej sympatji i uzna­
nia, jakimi się prof. Skarżyński cieszy wśród 
melomanów krakowskich. Nieustannie czynny 
w swej mrówczej pracy, przytem wierny wy 
sokiemu piedestałowi sztuki, na jakim posta­
wiła go młodość górna a szczytna, spędzona 
w doborowem milieu Lipska i Monachium, 
stwarzał dookoła siebie tęż samą atmosferę 
wysokiego ideału muzycznego. Jego studia 
kompozytorskie uowocniły się w szeregu war­
tościowych utworów, z tych dwa: Wspomnienie 
i Humoreska, obok Kołysanki Brahmsa, odtwo­
rzył septet. wiolonczelowy, w którym obok 
czcigodnego jubilata wziął udział Dr Rolanow- 
ski, Dr Strzemieńsld, p. Skarżyński junior, p. 
Stępiński i inni.

Drugim jubilatem był wiolinista, prof. Ka­
rol Wierzuchowski, który równie żyw o zapijał 
swą działalność pedagogiczną w latach ubie­
głych, a odegraniem B©ethovena Romanzy 
g-diiT z orkiestrą przypomniał tradycję swych 
solistycznych występów. Całość poranku u-cła 
w ramy orkiesfralne na wstępie Rossiniego 
uwertura „Wilhelm Tell“ , a na zkończenie 
tróiinstrumenfowy koncert Beethovena na for­
tepian, skrzypce I cello. gdzie obok obu jubila­
tów wystąpił i ich kolega, znany nam tylo­
krotnie z estrady koncertowej, prof Stanisław 
Lipski. Po introdukcji początkowej liczne gra­
tulacje składano jubilatom; rozpoczął dyrektoT 
Adam Gawroński, prezes Towarzystwa muzycz­
nego, które było inicjatorem i wykonawcą uro­
czystości Imieniem kolegów złożył życzenia 
prof. Bobilewicz w dość aforystycznej formie, 
gdyż zapewne wzruszenie nie dozwoliło pre­
legentowi dokończyć zdania, które liczył, że 
czuły słuchacz w duszy swej dośpiewa. Z ra­
mienia związku muzycmo-pedagogictsnego de­
legacja z prof. Buraą na czele, a ze strony 
b. uczniów Dr Rolanowski w serdecznych sło­
wach wynurzyli swe gratulacje. Również i . my. 
scriptores rerum, dołączamy się do ogólnego 
chóru, Forum gloriam cantantes et in futurum 
canta turi.

Koncert krakowskiego Chóru akademickie­
go w Starym Teatrze pod artystycznem kiero | 
wnicfwem dyr. B. Wałlek-Welewskiego ł ŻycŁ.

kOwskiego, zaświadczył, iż jego tournee po Ru­
mun ji, Bułgarji, Turcji, Jugosławji i Węgrzech 
winno było przysporzyć sławy i uznania dla" 
polskiej muzyki. Piszę te słowa z radością i mi- 
łem zdziwieniem, gdyż ten poziom odtwórczy, 
który stwierdziliśmy na koncercie wtorkowym, 
postawił Chór Akademicki w kategorji pierw­
szorzędnych chórów polskich i pozwala wnio­
skować, iż w przyszłości zastąpi Echo krakow­
skie, które po tylu sukcesach i sławie najlep­
szego w Polsce zespołu, nie daje o sobie zna­
ku życia w bieżącym sezonie koncertowym. 
Słuszne więc mamy prawo na marginesie niniej­
szego sprawozdania zapytać,’ co się z niem 
stało?

Program koncertu stanowił resumó śpiewa­
czych zdobyczy z podróży po południowo- 
wschodnich rubieżach Europy: w części pierw­
szej objął narodowe hymny, w drugiej charak­
terystyczne pieśni tych krajów; a więc Dopple­
ra nastrojową modlitwę muezzina z tenoro- 
wem solo z wyżyn galerji, niby z wysokości mi­
naretu odśpiewanem, przyczem solista z wielką 
dyskrecją i właściwem stosowaniem pięknych 
efektów piana oddał swą partję. Następne czte­
ry pieśni węgierskie Nódera „Nóbdalkoszoru** 
doskonale się uwypukliły pod względem cha­
rakterystycznej rytmiki i kontrastującej tema­
tyki w interpretacji Chóru. Dwie dalsze nale­
żały do literatury jugosłowiańskiej i wprawa-, 
dziły element słowiańskiego liryzmu: „Rastoj
rozo“   Yilkara i marsz Zajca ,.U boj“ . Po
przerwie, pieśni rumuńskie Popovci‘ego i Di- 
runy, tudzież trzy bułgarskie Christora złożyły 
się na obraz twórczości i kultury muzycznej 
południowych Słowian. Stoi ona na poziomie 
doby romantycznej, a harmoniczne środki 
ekspresji, w które obleka zdobycze swego pieś- 
niarstwa ludowego, nie zużywają współczesne­
go nam dorobku wszechstronnych czynników 
dla werystyeznego wydobycia treści tekstu, 
To też czwarta część repertuaru, z polskich 
kompozytorów złożona, wniosła ożywczy po­
wiew. Świetna Bajka o myszce Walewskiego 
wystudjowana w charakterze pseudo-pate- 
tyeznej groteski, z kapitałnemi efektami drą- 
matycznemi, wycieniowana i przemyślana 
w najmniejszym szczególe, jak z jednej strony 
jest minjaturowem arcydziełem naszego znako, 
mitego kompozytora tak tutaj była szczytem 
doskonałości w odtworzeniu chóralnem. Przy 
frenetycznych oklaskach powtórzona, wywo­
łała ogólne żądanie odśpiewania drogiego ulu­
bionego poematu Walewskiego: Bajki o Ka-d 
i królewiczu do słów Rydla. Poprzedziły ją 
utwory w programie ustalone: potężna i ser­
deczna pieśń górnośląska Now-t wiejski ego, 
dziarski krakowiak Lachmana i świetnie zobra­
zowany epizod „W  karczmie** Galla. Na tło 
rozgwaru tanecznego dorzucono naśladowania 
ludowych pokrzykiwań i nieartykułowanego 
przyśpiewu. He w tem humoru i dowcipu, ile 
trafnego znawstwa i wyczucia naszego ludu, 
ocenić może tylko ten, kto, jako uczestnik kon­
certu, przeżył te serdecznie miłe momenty i cie­
szył się z nowo kwitnącej organizacji Chorą 
Akademickiego. Dr Mel. Grafczyńskau

Sezon zimowy pod Tatrami.
(List z Zakopanego).

Zima w Zakopanem w całej pełni. Po zna­
cznym opadzie ŚDieżnym, mamy od dni kilku 
nTne mrozy. Ze zmianą aury, zmienił się ró­
wnież i dotychczasowy wygląd uzdrowi ka. 
Ruch zwiększa się z dnia na dzień, ożywiając 
Zakopane. Doskonała sanna dodaje dużo uroku.

Obok ruchliwych saneczek, ćwiczenia nar­
ciarzy mają tempo bardzo ożywione. W trenin­
gach zawodniczych przeważa narciarski od- 
dziak sokoli, pod kierunkiem wytrawnego* tr°- 
nera szwedzkiego, p. Skolpe, kjtóry przygoto­
wuje drużynę do zapowiedzianych noworocz­
nych skoków popisowych w. dniu 1  stycznia. 
Gdy jedni krzątają się po mieście, drudzy za­
legają zbocza Gładkiego. Antałówki i pod I/o­
kami, inni wreszcie mają na celu nową od­
skocznię na Krokwi, gdzie koncentruje się wła­
ściwie cały ruch narciarski.

Nowa ta skocznia, udoskonalona techni­
cznie według wskazówek inż. Stryjeńsk:ego, 
wygląda imponująco — jednak do tej chwili 
nie jest ukończoną. Zarząd Towarzystwa „Park 
Sportowy** opierał wykończenie skoczni na po­
życzce 15 tysięcy zł., uzyskanych z gminy 
i T K. U. Jak było do przewidzenia, zwierzch­
ność gminna zobowiązania dotrzymała * nato­
miast T. K. U w ostatniej chwili zawodzi, uza­
leżniając płynność pożyczkową od zasilenia 
funduszów kasy mającym wpłynąć podatkiem 
klimatycznym. Wobec tak przykrej a nieocze­
kiwanej sytuacji, wywołanej zawodem T. K. U., 
ukończenie robót odskoczni i ich sfinansowa­
nie końcowe, spada na barki inicjatywy pry­
watnej, która dołoży wszelkich starań, by 
w ostatniej chwili nie dopuścić do kompromi­
tacji.

Kto właściwie za T. K. U. odpowiada — 
trudno się zorientować ! dać odpowiedź. Je­
dnak na inicjatywę prywatną wszystkiego 
składać się nie da. Są w T. K. U. duże zale­
głe zobowiązania — bo wypłata od szeregu 
miesięcy zaległych pensyj urzędniczych ! do­
datków pnosymych. które nareszcie muszą być 
wypłacone. Gdy na światło dzienne wychodzą 
podobne fakta „umieie+nego4* kierownictwa 
T. K. U., ostatnia, a dziś zapadła uchwała Ra­
dy gminnej, przejęcia agend T. K. U. od lute­
go, przynosi pewne uspokojenie 1 zapowiedź 
zupełnych zmian na lepsze.

Dużą wagę przywiązują koła sportowe do 
starannie odnowionego toru bobsleighowego 
w Kuźnicach o&z ślizgawki, do urządzenia któ­

rej przyczynił .się również inż. Stryjeński Se­
zon sportów z;mowych rozpoczął się zatem na 
dobre. To też najwyższy e?as. ’'«v orzywr**»?ć 
returki 5-dniowe i 66% zniżki kolek)we, o któ­
re słusznie upomina się Zakopane, związki 
sportowe i turystyczne całego kraju

| IR u ch wydawniczy.
„SZTUKI PIĘKNE*4 numer 2-gi (2-go Rocz­

nika) ukazał się już w handlu. Treść jego jed 
następująca: 1) Witold Wojtkiewicz — napisał 
Franciszek Klein; 2) Piotr August ■ Rencir — 
napisał Waldemar Georges; 3) Renoir a trorje 
impresjonizmu   napisał A. Volla.rd: 4) Kroni­
ka artystyczna. Numer zdobi 37 reprodukcyj 
w tekście i  dwie rot--gra w jury z obrazów Re­
noira. — Cena egzemplarza 5 zł., prenumerata 
kwartalna 14 zł.

n. mmmm
Kraków, ul. Szewska L. 9.
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O d  soboty dnia 12-go grudnia 1925 r.
2  godziny śmiechu i senzacji! 1 2  aktów rozrywkowego programuI

Pierwsza część programu:

W  M ORZU OGNIA
(Kinomatograficzny zakład) wesoła grotes­
ka filmowa w 6 aktach. W roli głównej:
Lucjano ALBERTIN1 znakomity atleta o że­

laznych muskułach i nerwach.
Razem: dramat i komedja w jednym programie! 12 aktów rozrywki i 

ALBERTINI i SAETTA, to dwa nazwiska światowej sławy. 
Programy dwugodzinne o 5, 7 i 9 wieczór. W niedzielę o 3, 5, 7 i 9 wieczór.

Drucra część programu:

SAETTA jako OBROŃCA KRÓLEWNY
słynny  g im nastyk  1 cyrkowSs-e

Obraz .w 6 aktach, silnie sensacyjny, prze­
platany tysiącem przygód, dotąd w Kra­

kowie nieznany.
emocji I

K R O N IK A  K R A K O W S K A .
**—O-*-—,

Otwarcie uniwersyteckiej szkoły pielęgniarek.
Wczoraj rano odbyło się uroczyste poświę­

cenie i otwarcie uniwersyteckiej Szkoły pie­
lęgniarek i higjenistek przy ul. Kopernika 23. 
Ceremonji poświęcenia dokonał ks. prałat To- 
biasiewicz, poczem wygłosili przemówienia: re­
ktor Uniw. Jag. Rostworowski, dziekan wy­
działu lekarskiego prof. Marchlewski imieniem 
kuratorjum Zakładu, gen. dyrektor służby zdro­
wia Dr Wroczyński, reprezentant minist. oświa­
ty Lewicki, p. Crewll imieniem amerykańskich 
szkół pielęgniarek, oraz dyrektorka szkoły p. 
Mar ja Epsteinówna.

Mówcy podnosili wielkie znaczenie Szkoły, 
która przez fachowe kształcenie pielęgniarek 
i higienistek przyczyni się wydatnie do udosko­
nalenia opieki nad chorymi. Zakład został zbu­
dowany i uposażony z amerykańskiej fundacji 
Rockefellera i obliczony jest na kilkadziesiąt 
miejsc.

Udział w uroczystości wzięli liczni przedsta­
wiciele władz państwowych z wojewodą Kowa- 
llkowsldm na czele, Prezydjum miasta, oraz 
gen. lek. Dr Habicht imieniem wojskowości.

Ustalenie norm honorarjów lekarskich.
Województwo krakowskie ustaliło cennik 

poborów lekarskich na obszarze tut. wojew., 
po zaciągnięciu opinji Izby lekarskiej. Cennik 
nie jest ani maksymalny, ani minimalny, tyik 
podaje normy przeciętne należności, których 
różna wysokość w danej miejscowości zależy: 
od -stanowiska naukowego lekarza, od rodzaju 
usługi lekarskiej, od stopnia zamożności pa­
cjenta i od lokalnych stosunków drożyźnia- 
nych.

Porada pierwsza u lekarza w domu wynosi 
©d 4—10 zł.; porady następne w tej samej cho­
robie o 25 procent niższe; porady u chorego
w domu od 6 15 zł. (koszta lokomocji ponosi
chory); za wyjazd poza granicę siedziby, wzgłę 
dnie w miejscu, w razie odległości powyżej 
2 kim., dolicza się do należytości za poradę 
3—8 zł. za każde rozpoczęte pół godziny; za 
udział w poradzie lekarskiej (konsyljum) konsy- 
ljarusz pobiera o 50 proc. więcej, lekarz ordy 
nujący o 25 od norm podanych wyżej; w p°- 
rze nocnej, t  j. od godz. 22 do 8, wszystkie 
powyższe należności wzrastają do podwójnej 
wysokości; za porady w niedziele I święta wol 
no doliczać do powyższych poborów 50 proc., 
(prócz nagłych wypadków); operacje położni­
cze mniejsze od 50—75 zł., średnie od 75 100

ciężkie od 100—150 zł.; poród zwykły pra­

widłowy od 30—60 zŁ, gadzina czekania przy 
porodiz&e 6—10 zł.; szczepienie ochronne prze­
ciw ospie z rewizją i świadectwem (bez kró- 
wiaiikf) od 4—12 zł.; świadectwa lekarskie
zdrowia lub choroby od 6 12 zł.; za wszelkie
inne zabiegi, analizy | t. d. najeżytość według 
urnowy.

Specjalistom przysługuje 50-proc. zwyżka. 
Za specjalistów należy uważać lekarzy, którzy 
wykonują praktykę wyłącznie w jednym dziale 
medycyny, nabywszy przez dłuższe studia fa­
chowe i praktykę w tym dziale specjalnego do­
świadczenia.

Cennik poborów lekarskich ma moc obowią­
zującą na wypadek niezawarcia z lekarzem 
umowy o inną naleźytość. Pod pojęcie umowy, 
jaka przedewszytstldem jest podstawą regulo­
wania naieżytości lekarskich, należy tutaj pod­
ciągnąć nietyliko umowę zawartą wyraźnie, ale 
także umowę zawartą milcząco (tabliczki). 
W razie sporu o słuszność lub wysokość naie­
żytości, przysługuje lekarzowi i strona© prawo 
zwrócenia się we wzajemnem porozumieniu d»» 
Tzby lekarskiej krakowskiej, celem zgodnego 
załatwienia sprawy, w razie zaś braku zgody 
na pośrednictwo Iżby, sprawa sporna podlega 
kompetencji sądów ogólnych.

Emigracja robatników do Francji i Danji.
W magistracie odbyło się pod przewodni­

ctwem wiceprez. Rołlego posiedzenie komisji 
parytetowej doradczej przy Państw. Urzędzie 
^śr. prący w Krakowie. Kierownik Państw. 
I t¥ ^ u  pośr. pracy, Dr Mfilier, złożył sprawo­
zdanie z czynności urzędu. Na pierwszy plan 
wysunęła się sprawa emigracyjna. Mianowicie 
na 5.303 robotników, którzy w bież. roku zo­
stali zarejestrowani w Państw. Urzędzie pośr. 
pracy w Krakowie, wyemigrowało 2.992 robot- 
ników, z tego do Francji 1.938. W  ubiegłym 
roku wyemigrowało około 30.000 robotników, 
przyczem okręg krakowski był najsilniej re­
prezentowany. Robotnicy emigrują nietylko do 
Francji, al© także do Danji, która jednak przed­
stawia tylko teren emigracji jednorazowej, 
a nie stałej Nadto zamorska emigracja

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA A DROGI 
POLSKIEJ POLITYKI ZAGRANICZNEJ.

Pod tym tytułem odbył się onegdaj, przy za­
pełnionej sali Twa Rolniczego, odczyt1 p. Jana 
Dębskiego, prezesa komisji sejmowej spraw za­
granicznych, urządzony przez P. S. L. Piast'. — 
Prelegent1 po scbaraikteryizowainiu naszej sy­
tuacji międzynarodowej po traktacie w Locarao. 
Opowiedział się za dałszem zbliżeniem polsko- 
czeski em, a to aż do unji celnej f politycznej, 
Celem zneutralizowania zakusów Niemiec. Ana­
logicznie ze względu na Prusy Wschodnie, zda­
niem mówcy, należałoby załatwić spór z Litwą.

POSIEDZENIE RADY SZKOLNEJ MIEJSK.
odbyło się w piątek wieczorem w sali kon­

ferencyjnej magistratu. Ze sprawozdania inspek­
tora szkolnego okazuje się, że w bieżącym roku 
Bzkolnym pracuje w szkołach powszechnych 
o 16 sił nauczycfeiskldł mniej jak w roku ubie­
głym. Stan zdrowotny wśród młodzieży jest 
zadawalający, na jaglicę zachorowało tylko 9 
dzieci. W  czasie dyskusji postanowiono spensjo- 
nować kilka sił wysłużonych. Opróżnione sta­
nowiska me będą już obsadzane.

RUCH LUDNOŚCI W PAŹDZIERNIKU B. R.

W ciągu października b. r. zawarto w Kra­
kowie małżeństw 170 (we wrześniu 125), w tem 
chrześcijańskich 150 (105), żydowskich 20 (20). 
Urodziło się żywo dzieci 384 (404), ślubnych 
299 (332), nieślubnych 85 (72), w tem z mał­
żeństw żydowskich rytualnych 29 (23). Wśród 
żywo urodzonych było chłopców 201 (188), 
a dziewcząt 183 (216),

W  tym samym okresie czasu zmarło w Kra­
kowie osób 302 (282) —  miejscowych 209 (206), 
Obcych 93 (76). Liczba zmarłych w szpitalach 
Jwynosiła osób 154 (146). Z przyczyn śmierci 
najwięcej przypada na gruźlicę (36) i nowo­
twory (35). Wśród zmarłych było chrześcijan 
244 (we wrześniu 238), a żydów 58 (44).

daje się zauważać do Palestyny.
Państw. Urząd pośr. pracy w Krakowie pra­

cuje w bardzo niedogodnych warunkach. 
Obecnie sytuacja © tyle się polepszy, że .Urząd 
pośrednictwa pracy, oraz biuro obw. fund. bez­
robocia zostaną przeniesione na ni. Krowoder­
ską 5, do obszerniejszego lokalu. Co do emi­
gracji do Polski, to jest -oma bardzo mała, od­
nosi się bowiem tylko do fachowców, którzy 
na pewien eaaa przybywają d-o nas ze względu 
na zapotrzebowanie przemysłu. Państw. Urząd 
pośred. pracy prowadzi równocześnie kontrolę 
towarzystw okrętowych. WikońcU, w myśl 
ustawy o społecznem pośrednictwie pracy, pro­
wadzi on również kontrolę prywatnych biur 
pośrednictwa służby domowej. Biura te mają 
być z końcem roku 1926 zlikwidowane.

WESPRZYJMY „RODZINĘ SIEROCĄ".

Istnieje w Krakowie wielce humanitarna in­
stytucja, mająca poza sobą chlubne wyniki pra­
cy około utrzymania i wychowania opuszczo­
nej dziatwy. Jest nią Rodzina Sieroca", która 
opiekuje się obecnie 120 dziećmi w wieku od 
łat 7 dto 14, uczęszczającymi do szkoły. Omi­
nęły już one fole niebezpieczeństw, szkodaby 
była dla nich samych i dla społeczeństwa, gdy­
by nie dotarły szczęśliwie do mety.

Każdy datek wzbudzi wdzięczność, ale mo­
że łatwiej przyszłoby złożenie przedświątecz^ 
nyck ofiar w naturze. A  potrzebne są bardzo 
kartofle, buraki, żyto, jęczmień, pszeni-ea, Ica- 
sza i siano. Mądrze obmyślana gospodarka 
utrzymywała dotąd z wysiłkiem obie placówki 
na Prudniku Czerwonym i na Zwierzyńcu, te­
raz jednak wyczerpały sfę już wszelkie za­
pasy. Zarząd ,Jlodizdny Sierocej" zwraca się 
więc do mieszkańców Krakowa z gorącą pro­
śbą, by wzruszeni losem opuszczonych dzieci, 
orzyszli z pomocą „Rodzinie" i dali jej możność 
dalszego wychowania opuszczonej dziatwy. — 
Wszelkie ofiary należy składać pod adresem: 
„Rodziny Sierocej", Rynek gł. 44, U. p. (pre­
zes Dr Wydro), lub p. Zofii Hoffmanów ej, ul. 
Niecała 14, parter.

SPROSTOWANIE NOTATKI PT. „HISTORJA 
PEWNYCH INSYGNIÓW".

Adwokat Dr Aleksander Gottlieb w Kra­
kowie, jako zastępca prawny Szymona Szwar­
ca, antykwarjusza w Wiedniu, przeisyła nam 
wyjaśnienia, dotyczące notatki „Głosu Naro­
du" z dnia 21 października b. r. p. n. „His for ja 
pewnych insygniów". Według tego wyjaśnie­
nia, ani prezes Baliński, ani prezydent Jabłoń­
ski nie nabyli w Wiedniu na aukcji — która 
w ogólności nigdy się nie odbyła — żadnych 
saskich lub też jakichkolwiek innych zabytków 
dla Muzeum Narodowego w Warszawie. 
P- Szwarc nigdy nie występował jako „pośre-

dnik wiedeński" warszawskiego Muzeum Naro­
dowego, natomiast jako współwłaściciel jednej 
z najpoważniejszych firm antykwarskich 
(PoUak i Winternitz) ad lat pozostaje w stałym 
stosunku z warszawskim Muzeum Narodo­
wym w porozumieniu z którem gromadzi za- 
bjtki, doniosłe dla historji i muzeologji pol­
skiej. Ministerstwo nigdy nie wyznaczało ko- 
misj dla zbadania autentyczności regaljów 
Augusta II i Augusta IH, oo było zbytocznem, 
gdyż Muzeum, nabywając je, miało przekony­
wujące dowody w postaci przedłożonych do­
kumentów i t. p.

Kraków, 13 grudnia.& J O
N i e d z i e l a  13: św. Łucji.
P o n i e d z i a ł e k  14: św, Spirydjana. 
P o n i e d z i a ł e k  14: wsch, słońca o godz. 
8.06, zach. o 15 44.

ODWILŻ. Od dwóch dni panuje w Krako­
wie silna odwilż przy stosunkowo wysokiej tem­
peraturze, która w dniu wczorajszym docho­
dziła do - f  5° C. w cieniu. Nad uprzątnięciem 
śniegu i oczyszczeniem ulic z błotnistej masy 
pracują intenzywnie zaprzęgi Zakładu miejskie­
go. Pojawiły się świeżo na ulicach olbrzymie 
czyszczarki zaprzężone w dwie pary koni, któ­
re po całodziennej pracy usunęły śnieg z Ryn­
ku i przyległych ulic,

LAS CHOINEK stanął w części Rynku głó­
wnego od strony kościoła Mariackiego. Prze­
kupnie żądają za drzewka wygórowane sumy 
od 3 do 15 zł., to też magistrat winien wydać 
już cennik dla zapobieżenia z&zierstwu.

FERJE ŚWIĄTECZNE Bożego Narodzenia 
w szkołach średnich i powszechnych trwać bę­
dą — według rozporządzenia ministerstwa 
oświaty — od dn. 22 b. m. do 3 stycznia 1926 
włącznie. Ostatni dzień nauki przedświątecznej 
odbędzie się dn. 21 b. m.

NIEDZIELA PRZEDŚWIĄTECZNA. W myśl 
art. 1 1  ustawy o czasie pracy w przemyśla 
i handlu, wszystkie sklepy mogą być otwarto 
w ostatnią niedzielę przed świętami Bożego 
Narodzenia, t. j. w dn. 20 b. m. od godz. 1—6 
popoł. Nadto ministerstwo przemysłu i handlu 
zgodziło się na otwarcie sklepów krakowskich 
do godz 9 wieczór w dniach przedświątecznych 
t. j. 21. 22 i 23 b. m.

MIANOWANIA. Wojewoda krakowski de­
kretami z dnia 9 b. m. zamianował praktykan­
tów administracyjnych: Dr Henryka Górow­
skiego w Wadowicach. Dr Marjana Kasprzyka 
w Brzesku, Jana Kubika w Maikowi©, Witolda 
Chrapowickiego w Żywcu, Wendelina Wacho­
wiaka w POżnie f Jana Gajewskiego w Krako­
wie, urzędnikami IX. stopnia służbowego I. ka- 
tegorji s pozostawieniem ma dotychczasowych 
miejscach służbowych.

WIELKA RETROSPEKTYWNA WYSTA 
\7A DZIEŁ FAŁATA w Pałacu SztuM przv 
pt. Szczepańskim I. 4, została wzbogacana 
w ostatnich dniach nowymi obrazami tegoż 
artysty. Na całość wystawy złożyły się naj- 
plęknłejsze dzieła Falata ze zbiiorów prywat­
nych, oraz nieznane, nowe obrazy wprost z pra­
cowni artysty.

WYBORY DO IZBY LEKARSKIEJ w Kra 
kowie, odbędą się dnia 17 b. m. Legitymacje' 

karty wyborczo rozesłano już wszystkim le­
karzom, osiadłym „w województwach* krakow- 
sldem i kśeledkiem. Wypełnione karty głosowa­
nia należy nadesłać do dnia 17 b. to. pod adre­
sem Zarzadu Izby Lekarskiej.

URUCHOMIENIE PRZEDŁUŻONEJ LINJI 
NR. 6. W  poniedziałek 14 b. m. o 10 rano nar 
stąpi podjęcie ruchu tramwajowego na przedłu­
żonej linji Nr. 6 od Rynku podgórskiego przez 
całą ul. Kalwaryjską do Zakładu Matecznego. 
Przedłużona linja wynosi 1 km. drogi.

Z KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA KRA­
KOWA donoszą nam, że w najbliższym czar 
sie odbędzie się w tamt. Zakładzie zastawni­
czym licytacja nastawionych przedmiotów, 
których termin wykupna już upłynął. Zwraca 
się uwagę stron interesowanych, ażeby pospie­
szyły z wykupieniem zastawów, gdyż inaczej 
zostaną sprzedane w drodze publicznej licyta­
cji,

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH w Krakowie 
w czasie od 6— 12 b. m. Na szkarlatynę zacho­
rowało osób 9 (w teml obca), na dur brzuszny 
3 (w tem 1 obca), na ospę wietrzną 1, na kok­
lusz 7, na odrę 28, na różę 1, na dyfterję 4, na 
mum-ps 4

OSTRZEŻENIE. Otrzymujemy następujące 
pismo: Ostrzega się wszystkich dozorców do­
mowych przed zakupywaniem powinszowań 
noworocznych barwy zielonej, z godłem dwa 
klucze u dołu, gdyż to nie są noworoczniki ze 
Związku. Sprzedawców zaś tych noworoczni- 
ków, którzy powołują się na Chrzęść Związek 
zawodowy dozorców domowych, będziemy ści­
gać sądownie.   Zarząd Ohrześo. Związku
zawodowego dozorców domowych.

ZASĄDZENIE DEMONSTRANTÓW WIEJ- 
SKICH. Sędzia orzekający sądu okr. karnego, 
Dr Tomaszewski, wydał wczoraj wyrok 
w sprawie 84 wieśniaków z Iwkowej, oskar­
żonych częścią o zbrodnię gwałtu publiczne­
go i obrazę policji, częścią o występek zbiego­
wiska. T^em rozprawy były demonstracje lud­
ności Iwlkowej przeciw taksatoroan Polskiej 
Dyrekcji Wzajemnych Ubezpieczeń, przybyłym

„GIjOS NARODU", dnia 14 grudnia.

do wsi w styczniu b. r. dla dokonania pomiaru 
budynków do przymusowego ubezpieczenia. 
Sędzia skazał za gwałt publiczny i zbiegowisko 
trzech wieśniaków każdego na 3 miesiące cięż 
kiego więzienia, za gwałt publiczny jednego 
na 2 miesiące, za zbiegowisko siedmiu po mie­
siącu ścisłego aresztu i dwie wieśniaczki po 
3 tygodnie, dalej: trzech wieśniaków za obrazę 
policji na 6 dni, a dwóch za nłeposłuchanie 
rozkazu rozejścia się na 3 dni. Reszta oskarżo­
nych, w liczbie 63, została uwolniona.

Z AKWEST JONO W AN Y  KIELICH KOŚ­
CIELNY. Policja w Nowym Targu zakwestio­
nowała kielich kościelny, pochodzący prawdo­
podobnie z kradzieży. Kielich 22 cm. wysoki, 
srebrny, wewnątrz pozłacany, misternie wyko­
nany.

ARESZTOWANIE OSZUSTA. Organa poli­
cyjne przytrzymały dnia 1 1  b. to. pod zarzutem 
szeregu oszustw, Ozjasza Schyję Reissmana, 
który pod pozorem wyszukania mieszkania, po­
bierał od stron zaliczki i pokazywał mieszkania, 
które nne były do wynajęcia, a. pobrane kwoty 
sobie przywłaszczał.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH, 

(Rynek gł. A—B, 1. 39) poniedziałek 14 b. m., 
Wiktor Doda: Wład. Reymont (życie i twór­
czość); wtorek, 15 b. m., Dr M. Kanfer: Przy­
jaciele i wrogowie kobiety; środa, 16 b. m., Dr 
Adolf Klęsk: Zwyrodnienie ludzkości a dobór 
w małżeństwie; czwartek, 17 b. m., prof. Uniw. 
Dr Roman Dybo-ld: Politvka powojenna An- 
glji a Polska; sobota, 19 b. m., Jóżef Wittlin: 
Wieczór autorski; niedziela. 20 b. m., Dr Hen. 
Gotlib: Upadek modernizmu we Francji;. ponie­
działek, 21 b. m.: Józef Wittlin: Asyż i św. 
Franciszek. Początek o godz. 7 wieczór.

P. WIKTOR DODA będzie mówił o najnow­
szej powieści perskiej dziś w niedzielę o godz. 
6 wieczór w sali Kopernika Uniw. Jag. Jutro 
(14 b. m.) o godz. 7 wieczór wygłosi odczyt 
o Reymoncie w Kolłegjum wykł nauk. Rynek, 
Linia A—B.

P. MAKSYMILJAN ZIOMEK będzie mówił 
esperancie i jego znaczeniu dziś w niedzielę 

o godz. 6 wieczór w  sali 89 Coli.- NovL
PROF. LUDWIK GÓRSKI wygłosi odczyt 

p. t.: „Gospodarcze granice intensyfikacji wiel­
kich I małych przedsiębiorstw rolnych", jutro 
w poniedziałek, o g. 6 wieoz. w Izbie handlów. 
Wstęp wolny. 1

WIELKI KONCERT W DOMU ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO, (ul. Lubicz, przystanek tramwa- 
3 °wy), odbędzie się we wtorek 15 b. m. o g. 6 
wiecz. pod kier. art. prof. L. Grodzickiej, ze 
współudziałem artystów i artystek operowych, 
chóru i orkiestry 20 p. p. Bilety na miejsca sie­
dzące po 80 gr. i 50 gr. w firmie A. Zembrzy- 
eki, uL Florjańśka 9, a przed koncertem przy 
kasie w Domu Żołnierza.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Niedziela popoł.: „Zmartwienie pana Ha- 

melbeina", wieczór: „Ktobądź".
Poniedziałek: „Ktobądź1*.
Wtorek: „Żywa maska" (Henryk lY.),

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI"
Niedziela popoł. (ceny miejsc o 50% znlżo  ̂

ne): „Hrabina Mariea"; wieczór (ceny miejsc 
o 50% zmiżome): „Tylko <Ra dorosłych".

Poniedziałek (ceny miejsc o 50% zniżone): 
„Tylko dla dorosłych".

REPERTUAR „BAGATELI"
Niedziela o godz. 11 rano: „Gdy św. Mikołaj 

schodzi na ziemię".
Niedziela wieczór: „śluby dębnickie",
Poniedziałek: „Śluby dębnickie".
Wtorek: „Śluby dębnickie". ‘

WANDA: „Grzechy królewskie".
UCIECHA: „Tajemnica Kanału panam-

skiego".
WARSZAWA: „Portjer Hotelu Atlantic".
NOWGŚCI: „W  kanałach Paryża".
SZTUKA; „Mactete w piekle".
PROMIEŃ: „Dziewczę z karuzeli"
REDUTA: „W  morzu ognia".

T E L E G R A M Y .

Stan prac komisji kodyfikacyjni
Procedura cywilna jest już opracowana.

Sekretarjat generalny komisji kodyfikacyjw 
nej wydał komunikat o stanie prac komisjŁ

Podkomisja przygotowawcza sekcji postę­
powania cywilnego pod przewodnictwem rekto­
ra Fiericha wypracowała już projekt ustawy 
postępowania cywilnego, który po odbytem 
drugiem czytaniu rozesłano członkom sekcji 
postępowania cywilnego. Ustawę wprowadzą 
do tego projektu, opracowuje p. Mańkowski  ̂
który złoty swój referat w czasie najbliższym. 
Komisja spodziewa się, iż z końcem roku 1926, 
najpóźniej zaś w pierwszych miesiącach 1927, 
projekt procedury cywilnej będzie ostatecznie 
wykończony.

Ordynacja egzekucyjna znajduje się w opra* 
cowaniu podkomisji. Projekt części ogólnej 
z motywami jest już gotowy. Szybkie wykoń­
czenie tej ordynacji jest utrudnione *vskutek 
silnego jej zazębienia o prawo cywilno i han­
dlowe. Projekt będzie niewątpliwie getów do 
końca roku 1926.

Ordynacje: upadłościowa i adwokacła znaj-, 
dują się w opracowaniu.

Odprawa dla pracowników fabryk 
zapałczanych.

Warszawa. (Telef. wł.). Ministerstwo skarbu 
uwzględniając trudne położenie zwolnionych 
z fabryk zapałek urzędników i robotników, za. 
rządziło wypłatę zaliczek na poczet naleźnega 
odszkodowania funkcjonariuszom tych falwyk, 
które nadesłały ministerstwu skarbu potrzoibns 
wykazy przed 1 grudnia b. r. Zaliczki mają być 
wypłacone w następującej wysokości: 1) Urzę­
dnikom fabrycznym w wysokości 3-miesięczne) 
pensji. 2) Urzędnikom i robotnikom, przyjętym 
do fabryk przed 15 lipca, w wysokości zarobku 
4 miesięcznego. 3) Urzędnikom i robotnikom p« 
15 lipca, w wysokości zarobku 2-miesięczfiegOfc

Druga serja dolarówki.
Warszawa. (Telef. wł.). Ministerstwo ska* 

bu złożyło Radzie ministrów projekt ustawy •  
wypuszczeniu drugiej serji premjowej pożyczki 
dolarowej. Rada ministrów upoważniła ministra 
skarbu do przedłożenia projeiktu tej ustawy do 
sejmu. Ghodzi o to, że 1 marca 1926 r. nastę* 
poje terrjp płatności serji pierwszej pożyczki 
dolarowej, a powodzenie, jakiem się cieszył* 
pożyczka dotąd, pozwala przypuszczać, że więk­
szość posiadaczy oWigacyj będzie skłonna w fi 
mienić nk  su. gotówkę, ale na obligacje nowej 
pożyczki Mfofetenstwo skarbu projektuje wy> 
puścić nową eerję bezprocentowo, natomiast 
zwiększyć sumę wygranych premij. Sesja dn*- 
ga będzie wypuszczona na sumę 5 mil jonów do­
larów, z terminem płatności nie dalszym nad 
5 lat od daty emisji Ogólna kwota, przezna­
czona do corocznego losowania premij, nie m<J* 
że przekraczać 500.000 dolarów.

MAŁY FEJLETON.
Be listów wędruje po świecae?

Według obliczeń centralnego Biura staty­
stycznego w Londynie, - wszystkie poczty na 
kuli ziemskiej ogółem wysyłają rocznie 152 
mil jardy listów.

Pierwsze miejsce w tej statystyce zajmują 
Stany Zjednoczone, w których poczta przyj­
muje około 14 miliardów listów i innych prze­
syłek! Na drugiem miejscu znajdują się Niemcy, 
na trzeciem stoją Anglicy, potem Francuzi, Ja 
pończycy i Włosi Polska wysyła rocznie około 
pół nńljarda listów i oo do liczebności kores­
pondencji stoi na równej Rnji z Czechosłowacją, 
Hiszpan ją i BTazylją.

Najchętniej pisuje lisfy Australijczyk: na 
jednego mieszkańca Austrałji wypada rocznie 
150 listów. AngflSk wysyła rocznie 118 listów, 
Niemiec 112, Francuz 103, Szwed 102, a Polak 
zaledwie 2 1.

N a jn o w sze  w ielkie m o n u m e n t a ln e  arcydzie ło  „ F 0 X A “
zaćm iewający słynną „ K r ó l  film  p. t.

„G rzech y królewskie"
(Dawid i Goljat) dramat w 9 aktacli.

Reżyserował Edwards Gordon, twórca „Królowej Saby* 1 ,Tajemnicy Kanału Pacamskiego*.
Nadprogram niezwykle eiekawe zdjęcia z natury.

Wyświetla KINO „WANDA** od piątku dnia 11 b. m.
Prô rasn dwugodzinny. Prandstawinni* S„ 7 i 9. W niedzielą o god*. 3-ej.

U l  P0CZT9WEJ IH ! OSZCZfDłiB̂ Q
w Krakowie, ul. Wielopole

wzywa zainteresowane firmy do złożeni* 
ofert na dostawę

i m i s i  m m  dii m m m
a mianowicie: 1784

1. 150 tonn węgla górnośląskiego, 
kostka U.

2. 90 „ koksu,
3. 20 „ drzewa miękkiego.
Oferty z podaniem cen loco piwni­

ca, jakości materjałów oraz warunków  
dostawy należy nadsyłać do Dyrekcji 
Oddziała do dnia 18 grudnia b. r.

K R A K Ó W

FA B R YK A  C ZE K O LA D Y
Sklepy Linia A-B I C-d

Poleca w  wielkim wyborze

CZEKOLADĘ
znaną ze swe] dobroci#
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Jedyna Polska 
Krajowa Firma

Braci Felczyńskich
W  K A Ł U S Z U  1 P R Z E M Y S U U  

KAŁUSZ, ni. Króla Jana Sobieskiego. —  Telefon Nr. 20. 
PRZEMYŚL, nl. Krasińskiego 63. —  Telefon Nr. 108-
Odznaczona złotymi medalami i dyplomami na wystawach krajo" 

wych i zagranicznych.

Dostarcza dzwony harmonijne jakotez pojedyncze w dowolnych 
wielkościach i tonach z metalu (bronzu) najlepszego o głosie czy­

stym i donośnym.
Dzwony pęknięte przelewa, oraz dostraja pod gwarancją czystej 

harmonji do dzwonów starych już istniejących.
Dzwony stare uszkodzone przyjmuje do naprawy i przemontowuje 

stare systemy na nowe.
Posiada stale na składach wielką ilośd dzwonów już gotowych o 

rozmaitej wadze i tonach.
Dzwony dostarcza na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, — 
w razie zaś, gdyby dzwony przez nas dostarczone nie odpowia­
dały wyżej podanym warunkom, firma własnym kosztem zabiera 
je napowrót, nie roszcząc sobie żadnej pretensji do strony kupującej 
Ceny najniższe. 1202 Splata ratami.

W ie lk a  ilość listów pochwalnych do przegląda.

SKŁAB MATERJAŁOW BŁAWATOM
I M  S ILK IE K SM i

Kraków. ul. floriańska » .  IŁ p.
nai;rzetiu r m n zeam  JL M ate jk i

poleca

Najnowsze mater ja ły  dfa Pań na 
suknie, kost umy i płaszcze w  weł­

nie i welwetach.

Ad am aszki B1  
Ka m g arn y
CENY N ISK IE * CENY N ISK IE .

W

IR  V M /  A  1 J «  Tkalnia Dywanów: 
i i  I  W  im iw | Kilimów Spółka z op.

Kraków-Podgórze, ul- św. Kingi 9.
poleca dywany i kilimy najprzedniejszego gatunku 

i na przystępnych warunkach. 1817
Specjalny Oddział: Naprawa artystyczna, facho­
wa i sumienna dywanów perskich, kilimów i Ł d.

Obrazki na kolendę
100 szt zł 1.20, 1,80. 2.—, 2.50, 3.—, 4.50, 5 .- ,  

7.50, 8.50, 10.—, 15.

Obrazy św. Teresy
artystyczne reprodukcje i ręcznie malowane, ksią­

żeczki dó modlenia, medaljoniki, różańce
POLECA

Sławkowska

1762

4.

ZAKŁAD WiTRAZOWO-SZKLARSKl
Teodora lajdzikowskiego
Oszklenia i witraże do kośćiołów ód 20 zł. za 1 m, 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty.

Ceny f'0% niższe niż wszędzie. 1346

W A L I Z Y  
T O R B Y  
N E C E 5 E R Y

nowości w TOREBKACH damskich. 
PLEDY podróżne, PARASOLE 950

A. FR0NCZ, Kraków, Floriańska 17.

KUFRY

£ | g «n c l zgolni na całą 
INI Polskę we wsiach 
i na prowincji poszuki­
wani. Zysk zapewniony. 
Oferty kierować: Warsza­
wa, skrzynka poczt, 592.

1773. ozdobne na choinką

®® POLECA FABRYKA ®@

Antoni ROTHE
K raków , nl. Sławkowska 20.

Kursa naukowa „W IEDZA"
pod osobistem kierów, prof. Bogusława Butrymowicza 

Kraków , Studencka 14. 
przyjmują wprsy na nowy rok szkolny 1925/26.

K u r s a  o b e jm u ją :  
i) Kursa maturyczne: gimnazjum klasyczne, huma­

nistyczne, neohumanistyczne i matematyczno-przy­
rodnicze 1-roczne i 2-letnie. *

2) K u rs n iżs ze j s zk o ły  średniej w zakresie 4 -c h  klas. 
8 )  K u rs  sem inarium  nauczycielskiego 1-roczny i  2-letni* 
4) A n a lo g ic zn e  Ku rsa  pjsem ne wszystkich typów, za- 

pomocą świeżo przez fachowych profesorów opracowa­
nych skryptów, wskazówek i programów nauki, połączo­
ne zostały z Kursami zbiorowemi w Krakowie i prowa­
dzone są przez uczących na powyższych Kursach pro­
fesorów szkół średnich równolegle anormalnym tokiem 
nauki tychże Kursów.

Na Kursach „WIEDZA* udzielają nauM tylko na j­
w yb itn ie js ze  s iły  fachow e gimnazjów krakowskich od 
5 do 6-cin godzin dziennie.

S p is  grona profesorów  do p rze jrze n ia  w sekretariacie. 
Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji 

uczniów (enic). — Dla wojskowych i inwalidów opust 
25 procent. 1088

W szeldię'7 in fo rm asyj udziela slg b e zp ła tn ie .

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiej

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 
Karmelicka 59, 18. p.

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia według 
obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 1176

Oso b a  starsza  po­
siada świadectwa 

dobre, szuka posady do 
gospodarstwa. — Łaskawe 
zgłoszenia do Administr, 
-Głosu Narodu* pod „M. 
S.* 1774

Bardzo w y s o k i
sa ro b a k  uboczny! (do
1,000 zł). Praca łatwa — 
w miejscu zamieszkania. 
Może się podjąć każdy, 
umiejący czytać. Żadna 
agentura. Nie potrzeba ka­
pitału. Zgłoszenia: „Re­
kord*, Częstochowa, uL P. 
Marji 63. (Na odpowiedź za­
łączyć znaczki 41 gr). im

p ow o  otw arta  pra- 
flw cownia nożowniczo- 
szUtterska ^SZYBKOŚĆ* 
pod firmą Józef Znbikow- 
ski, Kraków pL Marjacki 
L. 9, przyjmuje do ostrze­
nia i reperacji brzytwy, 
nożyczki, noże, scyzoryki, 
maszynki do mięsa i t  p. 
ręczę za staranne i punk­
tualne wykończenie repe­
racji. 1672

Wd o w a  inteligentna 
z Kresów lat 45 

wskutek braku środków 
do życ‘a przyjmie stano­
wisko zarządzającej do­
mem, najchętniej na ple­
banii. Zgłoszenia do Admi­
nistracji „Głosu Narodu* 
pod „Kresowianka*. 1783

N I©  D
patoka —  deserowy 

kuraeyjny
prawdziwy bez domieszek 
pod gwarancją z własnej 
największej galicyjskiej 
pasieki wysyła za pobra­
niem opiatnie 5 kg. 17.25 

złotych.
Eugeniusz BILIŃSKI 

w  Zbarażu. 1652

OSTATNI MIESIĄC I OSTATNI MIESIĄC!

P. T. zakupującym w miesiącu grudniu

KAiUSKIE SOLE POTASOWE
16 9 5

KAINIT SIEBNIGKM
Spółka Akcyjna Eksploatacji Soli potasowych jest w możności przyznać duże ułatwie­
nia, mianowicie długo-terminowy tani kredyt, oraz zapewnić terminową dostawę*

W styczniu i w następnych miesiącach warunki zakupu 
:—: nawozów potasowych będą mniej  korzystne

Zamawiać można we wszystkich organizacjach rolniczych i firmach rolniczo?- 
handlowych, które udzielają także szczegółowych in fo rm acy j .

SOU POTASOWYCH plac Smolki 5.

Jednorazowa prdba przekona każdego o jakości!!

Sardynki
tuńczyk, skum brja  w pomidorach, ło s o ś  ma­
rynowany, w ęgorz  marynowany 1 wędzony 
w puszkach, k lp go re d y , m oska la , ro i m opsy  
ftlocflsio pocztow o I h o lo n żo rsk ie  d o  m a­

rynow ania, poleca po najniższych cenach

Wojciech Olszowski
KRAKÓW, Mały Rynek. 1780

k

Popierajmy przemysł ojczysty!
S t ZS

ZWIĄZEK HODOWLI KANARKÓW „SPORT*
'.J w Krakowie, ul. Brzegńrzecka 30.

poleca swoje doborowe i pilne śpiewaki z gwarancją 
od st 25— 35, samiczki rozpłodowe od zł 6— 12. 
Aby uniknąć wyzysku uprasza się P. T. Amatorów 
hodowli kanarków zwracać się wprost do Związku.

© @ @ @ @ @ @ © ® @ @ @ @ @ @ @ @  

m m + r s s s r '
WŁ. B0L0NSKI, Mej Z. RABA

KRAKÓW  Rynek gt. L. 34. I p. 
P a ła c  Sp isk i.

ROK ZAI0Ż. 1880. TELEFON 485.

Tylko dla dzieci!
Auta, rowery, trezyny, 
wózki dla lalek, sanki, 
hurtownie 1 detalicznie 
poleca wytwórnia Taraby, 
'Grzegórzecka -0. Kraków.

4»ssy-tati»ia staruszka 
O ) m pochodząca z d ob- 
rej rodziny, która w sku­
tek wypadiców wojennych 
straciła całe mienie — tą 
drogą uprasza szlachet­
nych ludzi o pomoc. Dla 
staruszki Z. Z. przyjmuje 
Administracja „G/osu Na­
rodu*. 1640

«■
Istniejący od roku 1902, wielokrotnie odznaczony na wyśtawaph 

krajowych i zagranicznych 14

KRAKOW SKI Z A K Ł A D  W IT R A ŻO W I M O ZA IK I
, S .  Ż e l e ń s k i

KRAKÓW, Aleja Krasińskiego 23. Tel. 137.
Wykonuje wszelkiego rodzaju osz ienia artystyczne, witra­
że, mozajki etc. pg. projektów wybitnych artystów. —  
Ceny za 1 m2 od Zł. 30.—  na warunkach nader dogodnych. 
Prospekty I po r a da zawodowa b e z p ł a t nie.

• s i

m
NA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA  : §

przyjmuje zamówienia świąteczne i poleca

TORTY — STRUCLE — B A B K I -  SERNIKI
w doborowym gatunku po cenie najniższej

Cukiernia: R. PIECZARKI, Kraków, nl. Poselska Ł. 15.
«  1778 Również przyjmnje mak do tarcia i sprzedaje gotowy. 1778 ^

i s h i w » ' > *  -~®m m msmmmmm mMMNMiMMNMBC &

— Istnieje przeszło 100 la t !
Odznaczona 15-tn premjami, 2-ma lagrodami państwowymi, 7-ma złotymi medalami

OILEWNIA

DZWONOW

Złoty medal 

Ceny najniższe

w  Białej Małopolska
Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach I łonach o nie­
doścignione] Jakości mater­
iału, czystości głosu tak że- 
społśw jak i pojedyńczych 

dzwonów.
Odlewa zespoły harmonijne 
I dostraja nowe dzwony pod 
gwararteją czystej harmonji 

do Już istniejących.

Przelewa pęknięte, przemon- 
towuje stare systemy na nowe.

Warunki sałaty dogodne!

Wjaawca. za „ulwa iWudu &uwiaa W y da w uicza JL u^ian. odpowiedz. k. Hu lekaa .  «  ftodakLoi naczelny i ^ńuwtódz. Jan Jintyasiik. «  Drukarnia ..liłuau Nari«iii“ js Klukowie mii zarządem K. JJtlka.


